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Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce kasyera:

p M KUCERY 
470 Mitchell Str., Milwaukee,

gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re­
gulowaniu książek.

ZARZĄD “ZGODY.”

PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
--------WYKONUJEMY -------

<^T~^w zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH

THR PAPERiniU I rtl ki! A CO’S NEW8PAPEK 
Adyertising Bureau (10 Spruce Street), where 
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Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I, N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
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W Grand Rapids Nlich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Kowan 

Portland ave.
W South Bend In ?.

Siwiński Bolslaw.W Bay City Mich.
Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 

W Detroit Mich,
Dembiński Jan, 474 Orteans U - 

W Duluth:
A. Grabarkiewicz

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
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W Sand Beach Mich.
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W Portsniouth Mich
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S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
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W St. F«ŁU* Minn 
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Józef Maca 15 7th ul.

W Chester ni.
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Grupy Związkowe.
Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.
Harmonia w Chicago, III.
Sekr. A. Kowalski, 141 Augusta St.
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pod każdym względem zadowolnimy.
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NB. — Zakupiliśmy powtórnie bardzo 
piękny wybór

Dreczka A.
W Nortlieim 

Jan Cichy.
W Toledo 

Ludwikowski Marcin.

Wis.

O.

Wollmeyer G.
Radom Ili.

A. Malinowski.
Winona Minn.

Robert Zaborowski. •
Wilno Miun.

Marcin Mazany.
Laney Wis.

VV. Różański.
LalSalle, III*

Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.

Zarząd finansowy

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego,

538 S. Clark Str.
Chicago. Ul.

Narodowe §w. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
Yh B. 503. ' ' ' < - . ? i '
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek; 
840 8th 'Ave'nue.
Gw. Kościuszki w Clevelaud, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie­
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Rucbalski, 18 Passaic Str. 
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 359 McMicken St. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III- Sobieski w Braidwood III. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.
Kółko Dramatyczne w WinonaMin. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. St. Stachowiak.
Postęp w Duluth, Minn , Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Lakę Awenue.
Synowie Polski wT Detr ńt, Mich 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str. 
K. Pułaski No. 2 -w Nanticoke Pa- 
Sekr. G. W. Polami, Alden Station,
Lucerne Co. Pa. L. B 18

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27th Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. II. Wlekliński, 124 Detroit St 
Związek Nar. Pol. w Streator Tlls. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 49 Essex St 
Śpiewu Parafii św Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
S. E. cor. Finlay and Linn St. 
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński.
Pułaski w Cincinnati: Sekretarz F. 
Włoszczyński.
Synowie Ojczyzny w CJeveland O. 
Sekr. F. Tylewicz.

I. N. Morgenstern,,
Sekretarz jeneralny.

3 Wal lace S 
Orosse, Wis

gród, nie zostawiono tyle czasu, by u- 
maczali rękę w kropielnicy i włożyli 
krzyż na czoło w tułaczą drogę — by 
ucałowali progi ojczyste po raz ostatni 
— lecz ze snu z łóżek wielu zbudzono, 
na mróz i śnieg, starców, kobiety i dzie­
ci wygnano, i najmniejszych przygoto­
wań do podróży wzbroniono.

Nie jeden z braci naszych z rozpaczy 
oniemiał — nie wiedząc gdzie zwrócić 
kroki swoje — nie jeden z bólu, na 
miejscu odebrał sobie życie, gdy bez 
przyczyny miał opuścić drogie mu ro­
dzicielskie progi — nie jednemu serce 
pękło z gorzkiej boleści, gdy naraz z 
dziatwą drobną znalazł się na golem po­
lu, bez opieki, bez dachu, bez grosza i 
odzienia — Ah! bracia! jakże okropniej­
szym jest los ich od dobrowolnych wy­
chodźców.

Nam więc, którzy wyszliśmy dobro 
wolnie w świat szeroki, szukać losu, a 
którzy nie zrzekliśmy się jeszcze praw 
do Ojczyzny, obowiązek bratni nakazuje 
działać i nieść pomoc nieszczęśliwym.

A jakże piękną ta ofiara skromna, 
która również od ubogiego bratniego po­
chodzi serca?

O! bracia! jakież uczucia rozbudzą się 
w piersi naszych 'uciśnionych braci, gdy 
posiłki im. nadejdą* od nas, aż z za At 
lańtyku, — z za morza — od Polkków<i-"k- 
Ameryki? gdy gfos bratni odezwie się

Na liczne zapytywania donosimy, 
adres Cenzora Związku jest:

Fr. Gryglaszewski,
bx. 431 Minneapolis, Minn.

większych rozmiarów,
a p. T. Zagórski, były zawiadowca drukar­
ni “Gazety Chicagoskiej”, którego układ 
afiszy tak ogólne Swego -czasu zjednał so­
bie uznanie, pracuje obecnie w “Zgodzie.” 
Plakaty w polskim języku wykonujemy 
lepiej, aniżeli którakolwiek inna drukarnia 
•w Milwaukee.

Mowa p. SanioliAskiej ogłoszona na 
obchodzie 3go Maja w Chicago.

»o Oriip Związkowych.
Spowodowany częstemi zapytaniami 

oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote “ “ $4-00,

których członkowie na życzęnie nabyć 
mOgą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie- —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedyńczych członków.

I. N. Morgenstern, Sekr. Jener.

Każdy ma swą Ojczyznę 
Robak ziemi bryłę 
Ptak ma wolność w powietrzu 
A Polak — mogiłę.

Bracia i Siostry!
Pozbawieni wrogów przemocą wszy­

stkiego, co nam niegdyś zapewniało byt 
i świetność narodową, nie mamy broni, 
nie mamy oręża, nie mamy ziemi wła­
snej, w której by nam wolno było choć 
po śmierci, złożyć nasze kości. Wszy­
stko nam wzięto — wszystko nam skra­
dziono. Ale został nam jeszcze duch w 
ciele, którego wrogi wydrzeć nie potra­
fią, a który, póki nas wszystkich w pień 
nie wytną, będzie pokutować na ucz 
tach wrogów naszych, jak duch Banka 
i przypominać o morderstwie, dokona- 
uem na Polsce. Bracia! krzywda nasza 
jest wielka, ale na duchu upadać nie 
powinniśmy nigdy! Niech wróg mordu­
je, niech krew przelewa, niech szpik wy­
sysa z kości naszych, duch nasz choć z 
grobu jeszcze krzyknie veto! i jak nie­
gdyś Rejtan Wielki przy rozbiorze Pol­
ski, położy się pod progiem wrogów i 
zajęknie: “Tak długo póki po mojem 
trupie nie przejdziecie, — powtarzać będę 
— nie pozwalam.

Tak i my bracia na tułactwie, którzy­
śmy, aczkolwiek nas jest nie wielu, po­
jęli obowiązki nasze wszelako w tej tak 
małej liczbie, jest nas bardzo, bardzo 
wielu, bo nie liczba stanowi zwycięz- 
two, ale duch, który rozrodzi się z cza­
sem i rozrośnie i zamanifestuje światu 
głośno, że: “Polska nie zginęła.”

Iluż to mamy między nami rodaków, 
którzy nie rozumiejąc położenia nieszczę­
śliwego wygnańców ofiar ostatniej kwio- 
żerczej namiętności bismarka, po^arza- 
ją głośno —■ O! tóż i my wygnańcy — 
któż nam co dał? i my musieliś^y szu­
kać przytułku i chleba w świece i t. d. 
O! bracia kochani — jak banio źle po­
jęliście przykre położenie bpci naszych. 
_  Nie jeden z was uchodz/C do Ame­
ryki, uchodził przed wojsPwością, nie 
chcąc dźwigać karabina ^oskiego i tor 
nistra przez lat kilka na plecach, ale u- 
chodząc brał pożegnani* od matki, ojca, 
szkaplerz na drogę, siostry i tło- 
moczek przygotowany cioć na prędce 
do podróży. — Ale br.ciom naszym, 
przemocą wypychanym z ojczystych za-

paczsjcie? Bóg jeszcze jest nad wami! 
bo my również tułacze, wam nieszęśli- 
wym idziemy n^pomoc, dzieląc się gro­
szem ostitdim zapracowanym’ ńa ©bezy- 
jęnie— wtenczas bracia, sam eh ybaStwór­
ca oceni te łzy wdzięczności, które z 
ócz i serca rozczulonego braci naszych, 
poleją się.

Nie żałujmy więc bracia tego ubogie 
go grosza wdowiego, bo Bóg nam go 
stokrotnie rozmnoży, a tak jak myśmy 
się podzielili kęsem chleba z uboższymi 
od nas, i Opatrzność podzieli się kiedyś 
z nami! O znaczeniu uroczystości dzi­
siejszej, dość już wspominali mówcy po­
przedni — zatem zbytecznem byłoby dla 
mnie przedłużać wieczór niniejszy obli­
czony na korzyść biednych wygnańców 
— chcę tylko jeszcze wygłosić wiersz 
na cześć bohatera dawnego, gdyż przy-
pominać czyny bthaterów dawnych 
obowiązkiem niszy m.

Ale Polska nie zginęła
Całe piekło jej iśp zdusi 
Choćby morzem krwi spłynęła 
Większa jeszcze powstać musi.

Bo nad Polią. tam nad nami 
Czuwa PańJkie oko Boże 
I tam zawid nad wrogami 
Bicz/— co ciecze wrogów zmoże.

jest

Polaków z Nowego Yorku i okolicy.

(Odezwa U przetłómaczona na język angielski 
umies^zoną zorała we wielu amerykań­

skich gazetach.)
Pola<y, zamieszkali w New Yorku, 

Brook^nie, Jersey City, Newarku, Pa- 
tersons Green Point, Williamsburg i o 
kolic/j reprezentowani przez władze Ko- 
mititu Centralnego Dobroczynności Z. 
N. P- w St. Zjed. i przez prezesów kil- 
kuiastu towarzystw 'narodowych pol- 
sWch, na zebraniu w dniu 12go* Maja 
1886 r. w “Domu Polskim” przy ulicy 
lOej No. 228 E. - następującą zadecy 
dowali rezolucyę:

1 ) Zważywszy, źe w nieszczęsnych 
wypadkach dnia 3go Maja, b. r. garstka 
Polaków dała się wciągnąć do rozru 
chów i zakłócenia porządku publicznego 
w Milwaukee’i Chicago.

2.) Zważywszy, że każdy obywatel, 
przybywający do Stanów Zjednoczonych, 
powinien święcie uszanować prawa tu 
tejsze i ściśle wypełniać obowiązki < Y

ska, przyjmuje i tuli gościnnie pod swoje 
skrzydła przybyszów, — a tym, którzy 
chc:} uczciwie pracować zapewnia los o 
wiele świetniejszy i zarobek o wielekroć 
wyższy, aniżeli to było możliwem w 
Europie, że w Ameryce, nie wisi nad 
żadnym obywatelem bat służby wojen 
nej, w której miljony narodu marnują 
najpiękniejsze lata, że Ameryka, obda­
rzając każdego najzupełniejszą wolnością 
— zapewnia swobodę wiary, przekonań 
i wychowania i otwiera równy dla wszy­
stkich dostęp do najwyższych urzędów 
godności i zaszczytów.

5 .) Zważywszy, że wszelkie nielegalne 
i burzycielskie działania jednostek naj­
cięższą wyrządzają krzywdę samym ro­
botnikom, — a ci Polacy, którzy przyj­
mują udział w zaburzeniach, nie tylko 
sami na siebie ściągają srogą karę i tra­
cą zarobkowanie, ale, co najsmutniejsza, 
skazują na poniewierkę: imię, cześć, 
charakter i honor narodu polskiego, i — 
zaszczepiają przekonanie w masy amery­
kańskiej ludności, że wszyscy Polacy są 
gotowi do gwałtów i nie umieją uszano­
wać ofiarowanej im gościnności.

6 .) Zważywszy, iż przeszłość i bieżące 
wypadki boleśnie uczą, że wolność tam 
tylko istnieć może, gdzie istnieje prawo, 
i że bezprawie jest najkrótszą drogą do 
despótyimu i -tyranii.ó. . V

Zważywszy, źe zaburzenia te wy- 
philty U' ‘' imanej 
konstytucyi, w dniu uroczystego święta 
narodowego, w którym, bardziej, aniżeli 
kiedykolwiek, powinniśmy pamiętać o 
utrzymaniu sławy i czci narodu polskie-

i właśnie’przez wykazanie,, że po­
trafimy być dobrymi obywatelami A- 
meryki.

8 .) Zważywszy, że nie jest dopuszczal- 
nem, aby pół miljona lub więcej Pola­
ków, rozrzuconych po całych Stanach 
Zjednoczonych — ludzi prawych, spo- 
kojnych i dobrych obywateli — mieli 
cierpieć za występki małej liczby sza­
leńców, ©bałamuconych i prowadzonych 
przez nikczemnych cudzoziemskich agi- 
tatoró w•

9 ) Zważywszy, że w obec barbarzyń­
skich prześladowań rządów: pruskiego i 
moskiewskiego — tylko sumiennem i 
szlachetnem postępowaniem mogą Pola 
cy przekonać świat cały — a szczegól­
niej naród amerykański, że cierpią nie­
słusznie, a tem samem zasługują na sym- 
patyę i pomoc ze strony ludzkości.

10 ) Zważywszy, że Polak, który kala 
występkiem dobre imię Matki Ojczyzny 
jest najgorszym zdrajcą sprawy narodo­
wej — a ten kto ręce przykłada do 
gwałtu i bezprawia jest największym 
wrogiem wolności, postanowili:

a.) Niniejszem podnosimy stanowczy 
protest, przeciwko wszelkim gwałtom, 
bezprawiom i zakłóceniom porządku, w 
tej tak gościnnie tulą ej nas amerykań­
skiej ziemi;

b.) Nigdy nie byliśmy i nie będziemy 
solidarni z samowolą, — czy ona wystę 
puje pod hasłem skrzywionego socyali- 
zmu, komunizmu, anarchizmu, lub pod 
jakąkolwiekbądź inną postacią;

c.) Mając na sercu cześć, honor i dobro 
narodu polskiego, chociaż z bólem, góry 
czą, widzimy się zmuszeni surowo potę­
pić czyny i postępowanie tych z pomię­
dzy naszych rodaków, którzy przyjęli h- 
dział w bezprawiach.

d.) Prosimy wreszcie, błagamy i za­
klinamy was wszystkich Rodacy w Sta 
nach Zjednoczonych — na pamięć tego 
co macie najdroższego — na świętą po­
trzebę odbudowania ukochanej naszej a 
dziś tak srodze pognębionej Ojczyzny! 
Nie dajcie się obałamucać hersztom zbó­
jeckich band i burzycielom, starającym 
się przez bomby, dynamit i zbrodnię —

storyi naszego narodu nie mieliśmy wy­
padków — podobnie niskich dążeń i że 
szlachetni ojcowie nasi nie walczyli ni­
gdy pod czerwoną chorągwią mordów i 
grabieży, lecz zawsze rozwijali sztandar: 
uczciwości, sprawiedliwości, [patryoty- 
zmu i honoru!

Wzywamy wreszcie wszystkich tych, 
którzy dbają o dobro i honor narodu 
polskiego i powagą lab stanowiskiem 
mogą wywierać dodatni wpływ na współ­
obywateli, aby się przyłączyli do nasze­
go protestu, takowy poparli i w jego 
duchu działali.

W imieniu Centralnego Komitetu Do­
broczynności Zw. Nar. Pol. w Stan. Zjed. 
Dr. W. Zołnoweki, Prezes, X. H. Klimecki, 
E. J. Jerzmanowski, Wice-Prezes, Dr. H. P. Lewandowski, 
K. Bodzenta ©hlapowski, J. Pawłowski.
Prezesowie Towarzystw w New Yorku i okolicy:

Już zaczynają wracać wojska z Tonkinu, 
a dla zabezpieczenia Europy od zarazy 
chorób tamtejszych, niedaleko Toulonu w 
archipelagu Hyers’kim urządzono kwaran­
tanny. Do Grenoble (stołeczne miasto De- 
part’u Isere) przybyło tylko ośmnastu Sa­
perów — z 75 tam wysłanych, reszta po­
legła, i pomiędzy niemi był ów bohaterski 
sierżant Bobillot legły w oblężonym Thur- 
jen-Kuan przez Chińczyków.

Miasto wraz z ich pułkownikiem świetne 
mu sprawili przyjęcie.

Na wielkim przeglądzie wojskowym w 
święto narodowe 14go Lipca będzie także 
około dziesięciu tysięcy wojska z Tonkinu 
i będą im rozdawać pamiątkowe medale — 
a Paryżanie sprawią im także wspaniałe 
przywitanie i przyjęcie.

oby-

“Wolni Strzelcy Polacy” N.Y. 
“Kościuszko” “
“Zjednoczeni Polacy” “
“Grupa Z. N. P. Polonia” “ 
“Moniuszko” “

— W. Dąbrowski 
— T. Grodzki 
— St. Śleszyński 
— S. Krzemiński 
— W. Polski.

“ Br. P. ‘Puławski’ Brooklyn, W. Kucharski (del.) 
“ “Dramatyczne” “ ‘ T. Kornobis,
“ “Krakusy” Jersey City L. Jackowski,
“ GrupaZ. N. P. “BosakHanke” J.C. W. Baliński 
“ “Jan III Sobieski” Greenpoint, Turkowski 
“ “Jan III SobiesKi” Paterson, NJ., M. Piasecki. 
“ “Jan III Sobieski” Newark, Szczawiński.

Prezes Zjednoczonych Polaków w New Yorku i okolicy
E. J. Jerzmanowski. 
Sekretarz F. H. Topor.

Rząd Francuzki wielką, ilość — i róż­
nych stopni — rozdał dekoracyi urzędni­
kom Moskiewskim Ambasady i Konsula­
tów w Chinach, bo w czasie ostatniej woj­
ny, oddani im byli pod opiekę poddani 
Francuscy — więc prz*ez wdzięczność tyle 
krzyży rozdano im.

Korespondencie

To i Owo ze S tarę gro Świata.

Pąrvż, 2go Maja, 1
(Sprawa wojenno-Grecka — wpływ Frabcri a przez to 

zazdrość innych dyplomatów. — Odpoczynek Parlamentu 
i Kongres Stowarzyszeń Uczonych. — Wojska z Tonkinu 
już poczynają wracać.. — Przyjęcie 18.Saperów w Grenoble. 
— Dekoraęve Francuzkie Moskalom w Chinach. — Stule­
cie sprowadzenia kartofli do Europy przez Parmentier — 
Książka przez p. Drumond p. t .: “Francya Żydowska” — 
■w/zwanie go na szpady przez Meyr'a, i tegoż nikczemne 
tchórzostwo w pojedynku. — Zamordowanie Biskupa w 
Madrycie -r-Wybuch gromnicy.—Konferencya ex-ksią- 
dża. —Nikczemne knowania Moskiewsko-bismarkowskie 
w Galicyi pomiędzy ciemnem chłopstwem i tych zbrodnie 
początkowe, skarcenie ich krwawe. — Pożary’ miast Stryja, 
Liska i wiosek całych — błaganie o pomoc szybką. — Teatr 
Moskiewski w Warszawie. — Wścieklizna huryeki.— Roz­
prawa chemiczna rodaka W. Rozpendowskiegó w tutejszej 
sławnej Akademii Nauk. — Żołnierz pod pantoflami. —W 
Paryżu dwa święcone: Arystokratyczne i Demokraty­
czne npp. Rayskich — toasta’ prawdziwie polskie. —Do­
centura we Lwowie Dr. L. Finkla — nareszcie urzędowa.)

Przygotowania wojenne i stanowisko 
Grecyi względem Turcyi przybrały groźną 
postawę i rozmiary, a że Grecy a jest ma­
leńką przeto duże mocarstwa nie chciały 
jej dozwolić na tę krwawą zabawę, lecz 
gdy Moskale chcieli udusić Turcyą to nikt 
nie śmiał rzec słowa, tak samo i bismarko- 
wi jak mordował malutką Danią i okradał 
ją, — jak ciemiężył i okradał resztę rzeszy 
Niemieckiej, Austryą, Francyą z jej zega­
rami, fortepianami, srebrami stołowemi i 
dwoma prowineyami — jak łupi teraz Po­
laków i z własnej ziemi ich wypędza itd.— 
to takiemu tygrysowi inne hyeny, pantery
i lamparty nawet, nie zawarczą, pod nosem,

watelskie.
3.) Zważywszy, że konstytucja 

Maja, ostatnie wiekopomne dzieło
3go 
na- 

kon-

wyzyskać jak najobfitsze 
rzy ści.

Pamiętajcie, że wszyscy 
wie bezprawia, pochodzą

osobiste ko-

ci agitatoro 
z narodowości

szych przodków — zarówno jak i 
stytucya Stanów Zjednoczonych uznają,
iż każdy ma prawo zdobywać sobie szczę­
ście drogami prawnemi i działać ze zupeł­
ną swobodą, o ileby tylko nie zagrażał: 
życiu, wolności osobistej i własności 
współ-obywateli.

4.) Zważywszy, że ziemia amerykań-

nienawistnych i nieprzychylnych Pola­
kom, że obałamucają i pociągają jody­
nie w tym celu, aby przed trybunałem 
świata całego* wystawić was pod prę­
gierz hańby i pogardy i tym sposobem 
samych siebie zasłonić przed należną 
karą!

Nie zapominajcie, że w wielkiej hi-

W miasteczku Montidier odbyła się uro­
czystość stulecia, gdy Parmantier, syn mie­
szkańców tego miasta, przywiózł z Amery­
ki kartofle i rozprzestrzenił w całej Euro- 

wiYnie. ’ imy

kartofle do Europy. Przyp. Red.)
W Paryżu na grobie jego — dla pamią­

tki — corocznie rośnie kilka krzewów kar­
tofli — a polewkę z ziemniaków zwią we 
Francyi: “Zupa Parmentier’a.”

a cóż dopiero, aby się ośmielili zawyć!
Mimo zebranych flot na wodach Gre­

ckich, mimo postrachów, że oni zniszczą 
ich flotylę i zburzą nadbrzeżne miasta, aby 
utrzymać pokój. — Rząd Grecki był głu­
chy i uzupełniał uzbrojenia wojenne. — 
Nareszcie gdy te wielkie mocarstwa miały 
ostatecznie i upokarzająco wezwać Grecyą 
do rozbrojenia, Francya przyjaźnie radziła 
rządowi Helenów — jako ich zawsze do­
brodziejka i szlachetna opiekunka bezinte­
resowna — aby raczył rozbrojenia doko­
nać — a rada ta była bez gróźb upokarza­
jących, jątrzących miłość własną i słuszną 
dumę Greków — to też p. Delyanis Pre­
zes Rządu — natychmiast przystał na radę 
Francyi, co widząc pełnomocnicy owych 
silnych mocarstw, z natchnienia gbura bi- 
smąrka — śmiertelnego wroga Francyi — 
chcąc zniszczyć ten błogi wpływ republiki 
Francuzkiej i upokorzyć Grecyą przyspie­
szyli to swe zbiorowe a odgróżkowe wez­
wanie o rozbrojenie natychmiastowe i bez­
względne, czego gabinet Ateński uczynić 
nie może, tak bowiem niebezpiecznie są 
wzburzone umysły w narodzie. — Jednak­
że tutejszy rząd ma to przekonanie, że 
Grecyą usłucha rady przyjaznej francuz­
kiej, mimo kąsań i naszczekiwań “buldo­
gów” dyplomacyi europejskiej :— i rozbro­
jenia stopniowe a rozsądnie dokona naj­
spieszniej — o ile to jej i interesom i ho­
norowi będzie stósowne i odpowiednie.

Literat, Dziennikarz p. Drumond napi­
sał dwu-tomową rozprawę pod tytułem: 

‘“Francya Żydowska,” w której z ogniem 
a nawet i z namiętnością — jako pisarz w 
dziennikach klerykalnych — udowodnią, 
że żydzi na całej kuli ziemskiej w ogóle, a 
w szczególności we Francyi zajmują naj­
ważniejsze stanowiska urzędowe, finansowe 
i prasę całą, przeto są panami świata i bar­
dzo niebezpiecznemi ciemiężcami lub wy­
zyskiwaczami — i namawia, że ponieważ 
na całej kuli ziemskiej jest żydów-wedle 
najskąpszych obliczeń, tylko półtrzecia mi­
liona, a wedle najhojniejszych aż dziewięć 
milionów zaś z tego we Francyi co naj­
mniej 45,000, lub co najwięcej 80,000 — 
przeto potrzeba stanowczo ich wytępić, 
czyli wymordować, a majątki ich zabrać.— 
Podobnie szalono-zbrodniczą radę wszyscy 
ze wzgardą widzą — i ta namiętność za­
ślepiła we wielu miejscach tej książki jego 
sąd i rozumowania, przeto też pomiędzy 
wymienionemi imiennie Izraelitami, są ro­
dziny chrześciańsko-katolickie. Wszakże 
dużo tam jest i prawdy gorzkiej, za którą 
w imieniu Francuzkich Izraelitów niby 
ujął się ten sławny zaprzedany monarchi­
stom farser, A. Meyer, • redaktor naczelny 
dziennika tutejszego: “Le Gaulois,” i p. 
Drumond wyzwał na pojedynek — ale w 
czasie pojedynku — na szpady — kiep ten 
i tchórz obrzydliwy dwukrotnie lewą ręką 
chwytał za szpadę przeciwnika, gdy ta 
miała go śmiertelnie ugodzić i zawsze prze­
praszał za swoją tą nerwowość, a p. Dru­
mond był tak rycerski, źe się nie obrażał i 
nie wytrzepał płazem szpady pleców tego 
błazna, który go jeszcze ranił w ramię, i 
na tem pojedynek się skończył po spisaniu 
wywodu sławnego całego zdarzenia przez 
świadków pojedynkujących się, co zostanie 
piętnem hańby dla tego farsera Meyer’a 
który niedawno — jak wam donosiłem — 
miał tyle chełpliwej odwagi nazajutrz po 
wyborach głównych w jesieni, że mało nie 
był przyczyną rozlewu krwi ogólnie na u- 
licach Paryża — zacni Izraelici sami nim 
pogardzają.

Tegoroczna wiosna sprowadziła na ko­
ściół nasz katolicki kilka zbrodniczych 
chryi. — W Madrycie — w katedrze Bis­
kupa zastrzelił rozpustny ksiądz Galeote 
za to, że zacny ten Biskup zawiesił go —

Parlament tutejszy jest na wypoczynku i innych jemu podobnych — w spełnia- 
Wielkanocnym a corocznym — i dziś Pa- , niu kapłaństwa. — 1 amże w czasie grobu 
ryż zajmuje się Kongresem Stowarzyszeń Chrystusowego Wielkopiątkowego, jedna 
Uczonych—-a przytem otwarciem Wy-' z ofiarowanych dużych świec wybuchła i 

' zraniła parę osób. Niegodziwe to i podłe 
|zbrodnie!

Parlament tutejszy jest na

stawy Salonu.
doniosę — gdy zobaczę. —

— O czem potem wam



Tu zaś — na przedmieściu Paryża — 
ksiądz jeden zawieszony w spełnianiu obo­
wiązków kapłańskich, z południa Francyi, 
przemawiał na publicznem zebraniu prze­
ciwko władzy duchownej i przeciw kościo­
łowi, czem ubawił gawiedź.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie urzędowe.
New Yoek, dnia 21 Maja 1886 r.

Z inicyatywy i za staraniem p. Ign. 
Pawłowskiego zebrali się w dniu 15 bm. 
w sali posiedzeń “Domu Polskiego” 
mianowicie pp. Ludwika Zadora, Ignacy 
Pawłowski, Marjan Mączyński, Ryszard 
Sunderland, Franciszek A- Koziełł, Jan 
Stankiewicz i Leon Heilpern, razem 
siedmiu i uwzględniwszy konieczność łą­
czenia się do wspólnej pracy założyli 
Towarzystwo polskie pod nazwą “Klub 
Polski w Nowym Yorku”. Uchwalono 
zaprosić do wspóudziału w pracy wszystkie 
inteligentne i umysłowe siły rodaków 
nowoyorskich i zwołać pierwsze posie­
dzenie na dzień 20 Maja rb.

Na posiedzeniu w dniu wczorajszym 
zapisali się na listę członków, oprócz 
powyżej wymienionych, następujący pp. 
Napoleon Kotnowski, Stefan Cieszewski, 
Ludwik Hipsz, Er. J. Jerzmanowski, 
Dr. W. Żołnowski, Roman Nowina Sa­
wicki, Wiktor Czerwiński, Karol Bozenta 
Chłapowski i Gustaw Raszewski, podczas 
gdy wielu innych, uspra wiedli wszy się 
listownie z nieobecności, oświadczyli 
chęć przystąpienia do “Klubu Polskiego” 
i prosili o doniesienia inTterminu następ­
nego posiedzenia.

Po powzięciu uchwały, że “Klub 
Polski7- ma przystąpić w komplecie jako 
grupa do Związku Narodowego i że każdy 
z członków “Klubu” obowiązany jest 
być członkiem Związku, wszyscy obecni 
podpisali deklaracyę i wnieśli opłatę 
przystąpienia do Związku. Poczem wy­
brano Zarząd jak następuje: Ludwik Za­
dora prezes, Marjan Mączyński kasyer, 
Ignacy Pawłowski delegat i Leon Heil- 
pern sekretarz.

Wypracowanie Ustaw poruczono od­
dzielnemu komitetowi z trzech pp. Ig. 
Pawłowskiego, St. Cieszewskiego i Leona 
Heilperna i zobowiązano ich do przedsta­
wienia projektu na następnem posiedzeniu. 
Za główne podstawy do spisania ustaw 
uchwalono oprócz powyższych i nastę­
pu jęce:

1. Członkiem “Klubu Polskiego” 
może być każdy Polak nieskazitelnego 
charakteru bez różnicy wyznania, jeśli 
jest inteligentnym, umysłowo rozwinię­
tym i w społeczeństwie niezależne sta­
nowisko zajmującym.

2. Kandydat przedstawiony przez 
dwóch członków podlega balotowaniu, 
przy którem jedna gałka czarna decyduje 
już jego nieprzyjęcie.

3. Cele “Klubu Polskiego” określono: 
a) wewnętrzne: założenie klubu dla 

poważnej rozrywki i przepędzenia wie­
czorów w groni-* zaprzyjaźnionych ze sobą 
członków i gość, zaproszonych, oraz

v ze w netrzne: popieranie Związku 
Narodowego, popieranie i bronienie 
spraw narodowych polskich i oddziały­
wanie na podniesienie poziomu umysło­
wego rodaków.

Poruczono następnie sekretarzowi na- 
tychmie - wysłać do Rządu Centralnego 
podpisaną deklaracyę wraz z opłatą przez 
członków wniesioną i zameldować wybór 
na Sejm delegata w osobie p. Ign. Paw­
łowskiego.

Na potrzeby bieżące członkowie złożyli 
prócz tego tymczasowy fundusz drogą 
dobrowolnej składki i uchwalono przesłać 
p. Er. J. Jerzmanowskiemu podzięko­
wanie za bezinteresowne oddanie sali na 
posiedzenia “Klubu Polskiego.” Poczem 
posiedzenie zamknięto i termin następnego 
na dzień 29 bm. oznaczono.

Nazwiska ^członków powyżej wymie­
nionych, oraz i tych, którzy zadeklaro 
wali chęć przystąpienia na następnem 
posiedzeniu, jako znanych z patryotyzmu 
i poprzednich prac na polu publicznem 
narodowem, wróżą pomyślny rozwój 
“Klubowi Polskiemu” i dają rękojmię, 
że praca ich nie pozostanie bez wpływu 
dla dobra i dobrobytu ogółu rodaków.

Leon Heilpern.
Sekretarz.

La Salle, UL, ligo Maja, 1886
Towarzystwo Narodowo-Religijne “Zje­

dnoczenie Polaków” w La Salle obcho­
dziło 8go Maja święto swego Patrona, 
św. Stanisława, biskupa i męczennika, 
zarazem dzień swoich urodzin, solennem 
nabożeństwem w kościele św. Jacka, a 
dnia następnego na jeneralnem posiedzę 
niu obrany został nowy komitet na rok 
następny:

J. St. Bielejewski, prezydent;
Fr. Czachorski, wice-prezydent;
St. Stachowiak, pierwszy sekretarz;
Fr. Mulka, drugi sekretarz;
A. Pierzchalski, kasyer;
Paweł Odwrót, marszałek;
Antoni Stelmach, oddźwierny;

W. Gostomski,-)
A. Kaźmierski, > Rada Gospodarcza.
M. Szulz, )
Fr. Balda, ]
Jan Lijewski, ^Opiekunowie Chorych.
Jan Renkosik J
Józef Gołatka, 1 Komitet
Ignacy Wojczyński J Śledczy.

Towarzystwo liczy obecnie 36 członków.
Dochód Roczny wynosił $122.80
Rozchód - - - - 94.18
Stan kasy obecny - - 28.62

St. Stachowiak, sekr.

Sprawozdanie Komitetu Kolonizacyi.
Stósownie do dawniejszych ogłoszeń w 

“Zgodzie” wyruszyła 17go Maja, b. r. 
delegacya z trzynastu członków złożona 
z St. Paul, Minn., by oglądać ziemie 
dla proponowanej prsez Związek kolonii 
polskiej a po trzy-dniowym pobycie na 
miejscu, po dokładnem rozpatrzeniu się, 
po szczelnem badaniu gruntów podaje 
następujące sprawozdanie:

Grunta te położone w Pine County, 
państwie Minnesota, po obu stronach 
St. Paul i Duluth kolei, poprzerzynane 
wielu strumieniami, zawodnione wielu je­
ziorami, zapowiadałyby z geograficznego 
położenia może wielką przyszłość, bo w 
pobliżu trzech wielkich miast, tj. St.Paul, 
Minneapolis i Duluth, jak również naj­
główniejszego portu na jeziorze Superior, 
tak z drugiej strony kraj ten obfituje 
tylko w lekką piaskową ziemię nie obie­
cywały wielkich korzyści mającemu się 
tam osiąść rólnikowi.

Po prawej stronie kolei jadąc z St. 
Paul do Duluth ziemia czysto piaszczy­
sta, jej powierzchnia zarosła sośniną, 
większe drzewa już wycięte. Po lewej 
stronie koleji ziemia zdaje się być lep­
szą, idąc w tę stronę trzeba przejść Kit- 
tel River, jestto bystra rzeka, prowadzi 
przez nią most, który kompania posta­
wiła dla wygody kilku osiadłych w po­
bliżu farmerów. W południowo-zachodnim 
kierunku od tegoż mostu, osiadło się już 
czterech polskich farmerów: M. Dunaj- 
ski, F. Chmielewski, Józef Bejtke i Sa­
dowski, powierzchnia tej ziemi, jak ró­
wnież dalej na zachód i północ zarosła 
rozmaitem drzewem, pokazuje się tu dę­
bina, osina, brzezina, leszczyna, dziki 
agrest i śliwki, drzewo w przecięciu 
mierzy od 10 do 20 cali grubości i od 
80 do 100 stóp wysokości.

Jest w tej okolicy wiele ziemi rządo­
wej tuż nad koleją, z której każden 21 
lat liczący a mający papiery obywatel­
stwa może 160 akrów za 18 dolarów do­
stać na własność.

Komitet nie ze wszystkiem z tej ziemi 
zadowolniony starać się będzie jak naj­
prędzej również pod dogodnemi warun­
kami inne miejsce wynaleść i takowe 
publiczności polskiej przedłożyć.

H. Zieliński.

Podzięko wanie.

W imieniu Komitetu Teatralnego To­
warzystwa “Harmonia” w Chicago dzięku­
ję wszystkim paniom i panom, którzy ra­
czyli łaskawie przyjąć role w przedstawie­
niu teatralnem'odbytem dnia 22go Maja 
b. r., a tern przyczynili się tak bardzo do 
uświetnienia naszej zabawy. Również 
składam szanownej publiczności która ra­
czyła zaszczycić nas swą obecnością, po­
dziękowanie.

W imieniu Komitetu.
M. TU Pikulski.

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

----- PRZEZ ------

Władysława Łozińskiego.

Ciąg dalszy.
I jakby kontent7 że mu ciężar podejrzeń spad! 

z serca, Mrokowski pospieszył dalej. Ale rozja­
śnione na chwilę czoło schmurzyło się wkrótce 
znowu.

— Przeklęcie! — rozmawiał dalej Mrokowski 
— właśnie w chwili, kiedy zdawało mi się, że 
najcięższe zapory usunięte, największe trudności 
zwalczone, staje mi na drodze do zupełnego szczę­
ścia siwy “upiór tego warjata!

— Czego żąda odemnie, ten stary, uparty głu­
piec? ... Ileż to razy ofiarowałem mu zgodę, dając 
byle ile mu wystarczyć mogło do spokojnego ży- 
fia? Szalony! wołał wybrać nędzę, tułać się po 
śmiecisku żebraczego życia i teraz jeszcze zamiast 
wyciągać dłoń po to, co bym mu dał chętnie, gro­
zi nią zuchwale! Kto się spodziewać mógł, że żyje, 
kto się spodziewać mógł, że cała sprawa, tylekroć 
zabita, znowu zmartwychwstanie! Ale to wszystko 
naprawdę zaczyna zagrażać mnie na serjo! I trze- 
baż było, aby się to stało przed samym moim wy­
jazdem z Reginą, przed ostatecznem uwieńczeniem 
moich nadziei!

Małe, bystre oczy Mrokowskiego zaiskrzyły się 
namiętnie, rękawiczka aż do pęknięcia wyprężyła 
dę na ściśnionej dłoni.

Rozmarzonego obietnicą szczęścia, które mu się 
uśmiechało tak niedawno w scenie z Reginą, upo- 
onego tym tryumfem, który odniósł ostatecznie 
lad jej wstrętem — drażniła i gniewała tern doku- 
jzliwiej każda nowa troska. Czyż mógł poczuwać,

Kronika Tygodniowa.

Otrzymaliśmy zeszłego tygodnia aż kilka 
listów dopytujących się, co się właściwie 
stało z owym protestem przeciwko 
Moskwie tak głośnym niedawno jeszcze, a 
dzisiaj zapomnianym? Należy nam oświad­
czyć pod tym względem, że już kilka razy 
zajmowaliśmy głos w tej sprawie chcąc 
koniecznie jakiś osięgnąć rezultat ale 
niestety nieznaleźliśmy poparcia ani
jednej gazety polskiej w Ameryce a nasze

Ojczyźnie niejakiegoś Radwaja, czy coś 
podobnego wyraźnie chce zniszczyć wszyst­
kie dobre owoce których spodziewać się 
należało z tak świetnej uroczystości jaką 
był obchód 3go Maja w Nowym Yorku, 
bo do harmonii pięknego entuzyazmu do­
rzuca garść złośliwych uwag, których re­
daktor organu Związkowego żnieść nie 
może, bo one miasto wzbudzenia zaufania, 
gotowe zburzyć to, co dotychczas się zdzia­
łało. Redaktor Ojczyzny nie może za-
przeczyć, że owej korespondencyi

iględem były głosem bardzo wyraźnie było powiedziane,uwagi pod tym wzg
wołającego na puszczy. Dodać nam wy­
pada, że względem owego protestu znie­
śliśmy się listownie z jednym ze senatorów 
amerykańskich we Washingtonie, a on 
nam kategorycznie oświadczył, że protest
Polaków przeciwko Rosyi nie może być 
przedmiotem obrad w senacie Stanów 
Zjednoczonych, bo przezto naruszyłby 
senat prawa międzynarodowe, a tern sa­
mem naraził Amerykę na niewygodne, a 
może i groźne komplikacye polityczne. 
Domyślaliśmy się tego od razu poruszając 
tę rzecz wraz z naszym zmarłym przyja­
cielem ś. p. Kluppem w “Gazecie Chica- 
goskiej”, ale liczyliśmy równocześnie na 
to, że pomimo odrzucenia naszego pro­
testu przez senat prasa amerykańska nim 
się zajmie i że wrażenie z tego chociaż nie 
materyalną to z pewnością moralną korzyść 
przyniesie Polsce, bo jeszcze raz w całej 
ohydzie wystawi pod pręgież opinii 
publicznej naszych katów i przeklęte ich 
znęcanie się nad nami. Dziś pomyśleć o 
tern już nawet za późno, bo niebawem 
izba reprezentantów i senat odroczą swe po­
siedzenia — a szkoda, że tyle starań i tyle 
pracy spełzło na niczem.

* *

W dzisiejszym numerze znajdą czytel­
nicy pierwsze sprawozdanie delegacyi na 
grunta proponowane przez Związek. Spra­
wozdanie to daje pewną rękojmię, że 
delegaci traktują rzeczy poważnie, bo od­
stępują od zwykłego sposobu działania 
podobnych delegacyi t. j. nie chwalą, lecz 
ganią. Miłoby nam było gdyby delega­
cya raczyła się wstrzymać z wszelkiemi 
innemi uwagami, aż do sejmu. Miesiąc 
tylko dzieli nas od niego, a tam znajdzie 
się zapewne kompetentne grono znawców, 
którzy sprawozdanie będą mogli zbadać i 
przekonać się, czy grunta owe są w istocie 
korzystne dla naszych rodaków.

* *
*

Majsterek z Winony strasznie gniewa 
się na sąsiadkę, (jak nas nazywa), że mu 
tak zaćmiła ów kaszubski raj. Nie mamy 
żadnej pretensyi do niego za to, boć to 
przysłowie mówi: Kupić nie kupić, po­
targować wolno. Lecz pozwalamy sobie 
postawić jedno pytanie, czy to jest po 
koleżeńsku we własnej obronie podsuwać 
stronie przeciwnej jakieś nieuczciwe za­
miary i t. p,? Dla informacyi naszego 
kolegi powiemy, że anonsa nie są pod kon­
trolą redaktora “Zgody”, a więc nie przyj­
muje on żadnej za nie odpowiedzialności, 
chyba, że sam wyraźnie to napisze. Wo­
bec tego stanu rzeczy robimy propozycyę 
taką: jeżeli Majsterek z Winony znajdzie 
nawet jedno słowo w „Zgodzie” z naszej 
strony, popierające jakąkolwiek koloniza­
cję (prócz uwag ogólnych o kolonizacyi 
przez Związek), przyjmujemy wszelką 
winę na siebie — a jeżeli tego nie dokaże,
niechaj odwoła wtedy swe 
Czy zgoda na to?

*
*

Poważniejszą jest sprawa

że
Związek nie jest na właściwej drodze, bo
brak mu było mężów zaufania, a teraz 
dopiero itd. Za taką korespondencją roz­
bierającą najżywotniejsze sprawy związ­
kowe redaktor “Ojczyzny” osobiście jest 
odpowiedzialnym, bo niepodobna nam wal­
czyć z anonimani, znaczyłoby to gonić 
wiatry w polu. Zupełnie niepotrzebnie za­
słania się ciągle nasz kolega panem 
Jerzmanowskim, bo nigdy nie mieliśmy w 
myśli ubliżyć temuż w jaki kolwiek sposób 
i nigdy tego nie uczyniliśmy ale sądzimy, 
że podobne artykuły w zupełnie fałszywej 
stawiają go pozycji, a na to p. Jerzma­
nowski z pewnością sobie nie zasłużył.

Redaktor “Ojczyzny” tak nagle zmienił 
front, tak wielka otchłań otworzyła się 
pomiędzy jego dawniejszem, a obecnem za^ 
patrywaniem, że trzebaby chyba być na­
iwnym, by nie zrozumieć, że jakiś nad­
zwyczajny blask rozjaśnił mu gło­
wę.......... Jednakże wątpimy mocno, czy 
podobny blask ze Szawła uczyni Pawła.

Ubolewa red. “Ojczyzny” nad rzekomem 
zgorszeniem— i my g0 niechcemy i czę­
ściej aniżeli on dawaliśmy dowody, że dla 
świętej zgody chętnie robimy ustępstwa z 
własnego zapatrywania, ale nigdy nie za­
milkniemy tam, gdzie zobaczymy, że pod 
osłoną patryotyzmu są skryte jakieś za­
miary osobiste i nie zlękniemy się rzucić 
niemi w twarz tym których na złej widzimy 
drodze, a chociażby nawet przyszło uledz
przemocy i ustąpić..........

Impavidum ferient ruinae!
Bodajto inam się zaplątała łacina!

Niechaj “Ojczyna,’ zważa na to, że
organ związkowy nie pozwoli na nik­
czemne a gołosłowne podejrzywania urzę­
dników Związku, bo łamy “Ojczyzny” nie 
są miejscem na to — macie co do zarzu­
cenia, wystąpcie otwarcie na Sejmie tam 
dajcie im sposobność do wytłomaczenia się, 
ale waszem podziemnem ryciem i świdro­
waniem psujecie jedność, podkopujecie 
zaufahie a gdy Wam się palnie słowa 
prawdy i okaże, że my na zachodzie nie 
jesteśmy, “śpiącemi braćmi”, wtedy obu­
rzacie się i na biednego redaktora “Zgody” 
wskazujecie palcem jako na burzyciela.

insynuacye!

*

z Mości re-
daktorem “Ojczyzny”. Zawinął on się w 
togę swej wielkiej ważności, pali sobie 
komplementa nielada a i łacińskie cytaty 
(naturalnie by nam zaimponować).... ale 
na nieszczęście łacina jakoś wywietrzała 
już z głowy, bo byłby wiedział że “obra­
żonej” pisze się po łacinie laesae, a nie 
lesae — ale może myślał że “lezie” tam, 
gdzie mu nie potrzeba. Wzywa wszyst­
kich rodaków w imię tego co uczynił, by 
poświadczyli o jego wielkiem poświęceniu, 
a co najlepsze wręcz oświadcza, że nasze 
zarzuty jemu poczynione są nieprawdziwe- 
A więc zobaczmy. Korespondencya w

W “Kurjerze Paryskim” przeczytali­
śmy niedawno odezwę Polek ze Lwo­
wa, wzywającą wszystkich Polaków, 
by każdorocznie dzień 7go Kwietnia 
święcili solennem nabożeństwem jako 
dzień Maryi. Królowej Korony Polskiej.

Przypomniały one uroczysty ślub wy­
konany przez naszego króla Jana Kazi­
mierza w archikatedrze lwowskiej.

Król Polski, który już był wygnańcem 
na Szlązku, a Polska bała była już przez 
nieprzyjaciół zawojowana, powrócił do 
kraju po cudownej obronie klasztoru 
w Częstochowie przez przeora Paulinów 
ks. Augustyna Kordeckiego. Wtedy to, 
uznając klęski, jakie na Polskę spadły 
za karę Bożą wywołaną przez ucisk ludu, 
ślubował uroczyście w imieniu swojem i 
następców w Kościele Archikatedralnym 
we Lwowie lud ten oswobodzić od cięża­
rów i ucisku, w uczuciu zaś wdzięczno­
ści za oswobodzenie Ojczyzny od Szwe­
dów i różnych nieprzyjaciół ogłosił 
Marję, Matkę Bożą, Królową Polską, przy­
rzekając pamiątkę dnia tego święcić po 
wszystkie czasy. . * i

Dzisiejsze położenie na^ze jest jeszcze 
trudniejsze, bo kraj opandwany i rozdarty 
przez trzech sąsiadów, zołtaje w najzu 
pełniejszej niewoli. W tej samej Często­
chowie, z której wyszło basło oswobo­
dzenia, rząd moskiewski rozkazał posta­
wić carowi Aleksandrowi II pomnik ze

“składek włościan” zebranych, rozumie 
się drogą przymusu. Cąr, który Polskę 
krwią zalał, 1,500 najczcigodniejszych 
patryotów powiesić kazał, 150,000 wy­
gnać na Sybir, który ruinami go napeł­
nił, ludowi wydzierał język i religję, 
nazwany “oswobodzicielem ludu”. Jego 
następca prowadzi dalej dzieło zagłady, 
bismark zaś, jego sprzymierzeniec, w 
imieniu nienawiści szlacheckiej ogłosił 
wyrok wytępienia narodu polskiego, 
który same tylko dobrodziejstwa świad­
czył państwom i ludom.

Wezwanie szanownych Lwowianek, 
ażeby dzień 7 kwietnia był po wszystkie 
czasy świętem narodowem, obchodzonem 
na pamiątkę oswobodzenia od Szwedów 
i ogłoszenia Marji, Matki Bożej Królową 
Polski przez modły za Ojczyznę i przez 
prace nad dobrobytem i oświatą ludu, nie 
pozostał marnem echem. W tym roku 
dano już początek uroczystego święcenia 
pamiątki oddania Polski pod panowanie 
Marji, Matki Bożej.

We Lwowie, dzięki prześwietnej kapi­
tule nabożeństwo odbyło się w kościele 
archikatedralnym. Celebrował ks. kano­
nik Stankowski w ąssystencji licznego 
kleru. Podczas nabożeństwa wykonał 
chór Towarzystwa Śpiewackiego Lutnia 
wraz z chórem Towarzystwa Muzyczne­
go wspaniałą mszą K. Karpińskiego.

Kościół był przepełniony publicznością, 
złożoną przeważnie z młodzieży szkólnej 
i z kobiet. Liczne lwowskie towarzystwa 
wysłały swoich delegatów. Korporacje 
wystąpiły z chorągwiami. Rada Miejska 
była na nabożeństwie w komplecie. Nie­
którzy panowie radni byli w kontuszach 
i w żupanach przy karabelach. Jest to 
strój urzędowy.

Po mszy, celebrujący kanonik zainto­
nował suplikacje i pieśń Konfederatów 
Barskich: “Bądź pozdrowiona Panienko 
Marja. Bo nieprzyjaciel na to się osa­
dził, By sługi Twoje z Ojczyzny wygła­
dził.”

Plakat, którym wzywano w Lwo­
wie na to nabożeństwo, był takiej tre­
ści:

“Na cześć i na» chwałę Boga i Naj­
świętszej Panny Królowej Korony Pol­
skiej a w myśl uroczystych ślubów króla 
Jana Kazimierza i stanów Rrzeczypospo- 
litej, zaprzysiężonych imieniem narodu 
przed cudownym obrazem Najświętszej 
Panny Łaskawej w kościele archikate­
dralnym lwowskim, odprawionem zo­
stanie w tymże kościele Solenne Nabo­
żeństwo na uproszenie miłosierdzia Bo­
żego nad narodem naszym, we środę, 
dnia 7go kwietnia b. r., o 12 godzinie 
w południe, na które zaprasza się wszyst­
kich Rodaków. Lwów, 4 Kwietnia 1886 
roku.”

Śluby Jana Kazimierza nie przepadły, 
naród je w dwa przeszło wieki wykony­
wa sumiennie.

Utworzyło się Bractwo Ślubne imienia 
Najświętszej Panny Łaskawej.

Cel Bractwa'. Zadosyćuczynienie uro­
czystym ślubom Jana Kazimierza zaprzy­
siężonym w imieniu narodu na intencję 
odniesienia zwycięztw nad nieprzyjacio- 
łami.

Obowiązki Bractwa'. 1) Dzień 7-go 
Kwietnia uświęcać nabożeństwami, mo­
dlitwą i dobrymi uczynkami. 2) Starać 
się o pomnożenie czci Boga i N. Panny 
jako Królowej Polski, wzywając codzien­
nie Jej wstawiennictwa o zmiłowanie 
Boże nad narodem naszym słowami: 
“Królowo Korony Polskiej módl się za 
nami.” 3) W dalszej pracy nad wyzwo­
leniem ludu i poprawą jego doli, brać 
udział i popierać wszelkie usiłowania, 
dążące do moralnego i społecznego pod­
niesienia klas pracujących.

Jakżeby to pięknem było, gdyby i u 
nas w Ameryce poczęły się tworzyć po­
dobne Towarzystwa Maryi, ja k o Gru­
py Związkowe, byłoby to przy­
pomnieniem, że Polska od wieków była 
wierną córką kościoła.

Z Poznania piszą do “Kurjera Pary­
skiego”;

“Z powodu nominacji Dindera panuje 
powszechny żal do Papieża. Mało kto 
wie, iż więcej tu winien kardynał Ledó- 
chowski niż Leon XIII, — gdy bowiem

że od owej rozmowy z Reginą, która była niejako 
szczęśliwie przebytą chwilą przesilenia, upłynęło go­
dzin kilka i że krótki ten czas wystarczał, aby los 
zaszydził okrutnie z tego programu szczęścia, który 
już spełniać się zaczynał?...

Dziwnie rozdrażniony powrócił do domu. Za­
ledwie odrzucił kapelusz, pospieszył do pokojów Re­
giny. Chciał na chwilę zapomnieć o wszystkiem, 
co mu* mąciło ów słodki przedsmak szczęścia, i z 
pierwszych łagodniejszych spojrzeń Reginy zaczer­
pnąć siły do pokonania nasuwających się prób i 
przykrości....

Z niecierpliwością kochanka, co spieszy na 
pierwszą schadzkę miłością uchwycił za klamkę. 
Drzwi były zamknięte. Zapukał z lekka i rozpro­
mieniły się uśmiechem, gdy drzwi otworzono. Nie 
była to jednak Regina. Zamiast żony ujrzał tylko 
pokojowę. Salonik był pusty.

— Gdzie pani? — zapytał.
— Jest w budoarze — odpowiedziała pokojo­

wa, wskazując na drzwi przeciwległe—kazała mi 
przeprosić; ma migrenę i nikogo przyjąć nie mo­
że...

— To właśnie powód, abym ją zobaczył — 
rzekł Mrokowski i na palcach posunął się ku' 
drzwiom.

ną widzieć Reginę, jak blada od wzburzenia, z roz- 
płomienionem nienawiścią okieni, z ustami wstrętem 
i pogardą wykrzywionemi, z czołem złowrogą chmu^ 
rą odkrytem odwróciła się od strony, z której ją 
głos jego dolatywał?....

Mrokowski zwrócił się i dziwnie zasmucony 
wszedł do swego gabinetu. Pochodził chwilkę za­
dumany a potem usiadł przy biórze i roztworzy­
wszy jedną z jego przedziałek począł uważnie 
i z miną ponurą przeglądać złożone w niej papie- 
ry....

Rozważał je z początku zwolna, ah wkrótce, 
jakby go niepokój nagły owładnął, począł je prze 
rzucać gorączkowo, mierzwiąc w stos chaotyczny.

Rezultat jego poszukiwań musiał być niepo­
myślny, bo oczy gniewnie mu błysnęły i z ust ule­
ciało głośne przekleństwo.

— Fatalnie! — mruknąUdo siebie — dżałałem 
tak pst óżnie a przecież wszyętko było niedostate-
cznem! Szatan się sprzysiągł z tym starcem! 
któż się mógł spodziewać, że zgłosi się znowt 
piór ten przeklęty!..

I znowu począł gwałtownie przerzucać
piery.

Ale 
u-

la-

Ale w tej chwili dostrzegł, jak drzwi budoaru 
zostały nagle i silnie przymknięte i jak się w nich 
klucz głośno obrócił, Mrokowski stanął i uśmiech 
znikł mu z twarzy. Dziwne przykre uczucie prze­
jęło go i zasępionym stał chwilkę, jakby się wahał.

Czy domyślał się może, że te małe, aksami­
tem wybite drzwi, przymknięte tak nagle i gwał­
townie, były symbolem nieprzebytej zapory, która 
stawała między nim a ubóstwianą kobietą, Żę ta 
srebrno oprawna klamka z słoLiowej kości zamykana

Ojciec Św.polecił wybadać opinięPolaków, 
kardynał zapewnił “że jego owieczki wy­
bór ten przyjmą z radością-”

Gdyby o tern prędzej wiedziano,niewiele 
by zebrano podpisów na Adres po­
żegnalny z wyrażeniem żalu, Że ustę­
puje, czci i miłości.

Kardynał Ledóchowski nie zasłużył so­
bie na żadną wdzięczność, miłość i cześć 
ze strony Polaków. Gdyby kardynał był 
oświadczył, iż zrezygnuje z arcybiskup 
stwa pod jednym tylko warunkiem no­
minowania Polaka na jego następcę, — 
nie mielibyśmy Niemca. Opuścił nas ha­
niebnie i wydał na łup niemczyźnie!

Dindera jesteśmy wszyscy ciekawi. 
Może Bóg sprawi, że będzie lepszym niż 
Ledóchowski i zrozumie, że kto chce ka­
tolicyzm u nas zabić ten powinien go od­
łączyć od sprawy narodowej.

Kardynał Ledóchowski trzymał się tej 
nieszczęsnej zasady, ażeby kosztem pol­
skości zyskać prawa swobodne dla ko­
ścioła.”

Raz już w swej polityce omylił się X. 
Mieczysław (a wiemy, że nawet, by do­
piąć swego celu jeżdżał do Wersalu do 
Wilhelma z “Liebesgabami”,) ale za 
późno dopiero się spostrzegł, że potra­
fiono wyzyskać z niego wszystko, nic 
nie dając w zamian. Najbliższa przyszłość 
pokaże, że i tym razem się omylono, bo 
haniebny to pokój, który dla spokoju 
jednej części wyznawców poświęca drugą. 
Ale opuszczeni przez tych, którym ufa­
liśmy -nie tracimy wiary i nadziej! i z 
godnością znosimy tę straszną próbę.

Pozostała nam jak pięknie powiedział 
“GoniecWielkopolski” “idea polska iBóg” 
i wytrwamy w naszem prawie i charakte­
rze i da Bóg zwyciężymy!

Ksiądz Dr. Jażdżewski, odznacza się 
nietylko jako znakomity mówca, ale jesz­
cze jako dobry i cnotliwy pasterz. Dzien­
niki Niemieckie zmuszone są uznać jego 
zalety. Oto ci pisze Lehrer Zeitung w 
N-rze 82-gim. Ustęp ten chlubny dla 
naszego posła-kapłana umieszczamy we­
dług przykładu Dziennika Poznańskiego:

“O pośle Dr. Jażdżewskim, który nie­
dawno wystąpił ostro zwłaszcza przeciw 
młodszym nauczycielom, donoszą nam z 
innej strony fakta, które go jako przyja­
ciela szkoły przedstawiają. W jego pa­
rafii, znajdującej się w ubogiej, małe, 
gminie miejskiej, udzielił na przybudować 
nie nowej klasy szkólnej z własnych fun­
duszów, przed kilku laty, 300 marek, cho­
ciaż dochody jego wystarczają zaledwie na 
własne utrzymanie. Katolicka gmina w 
Zdunach, posiada tylko małą szkółkę o 
jednej klasie, z szczupłem pomieszkaniem 
dla pierwszego nauczyciela, który jest 
zarazem organistą. Drugą izbę szkolną 
trzeba było nająć, w niej uczą się dzieci 
drugiej i trzeciej klasy. Szkoła bowiem 
jest trzyklasowa o dwóch nauczycielach. 
Ponieważ jednakże liczba dzieci z każ­
dym rokiem wzrasta, okazała się potrzeba 
nowej szkoły i ustanowienia trzeciego na­
uczyciela. Uboga gmina szkolna, nie po­
siada jednakże potrzebnych do wystawie­
nia budynków środków. Otóż ks. Dr. Jaż­
dżewski ofiarował się tysiącem marek 
przyjść gminie w pomoc. Nadto wyje­
dnał u patrona kościoła księcia Reuśs, po­
zwolenie wystawienia budynku szkolnego 
na gruncie organistowskim. Książę za­
strzegł tylko sobie oddanie mu starej szko­
ły. Pąmięć ks. Dr. Jażdżewskiego będzie 
w parafii Zduńskiej niewygasłą; tu bo-
wiem zdziałał bardzo wiele. Kościół ka 
zał zrestaurować i dachówką pokryć, dalej 
w kolorowe okna zaopatrzyć. Z wielką 
cierpliwością przysposabia do spowiedzi i 
Komunii św,, we własnem mieszkaniu, 
dzieci niemieckie w niemieckim, a polskie 
w polskim języku.”

t Maurycy Korytyński, żołnierz polski 
z r. 1831, i obywatel miasta Czerniowiec, 
zmarł tamże przeżywszy lat 75. Nie­
boszczyk był ostatnim z zamieszka­
łych w owem mieście weteranów 
listopadowego powstania i jako żywy 
świadek świetnych walk narodowych, cie­
szył się powszechnym szacunkiem tamtej­
szych Polaków. Cześć jego pamięci!

jakby się chciał zapytać swego pana, czy dobrze 
trafił.

W koczyku siedział młody, dwudziestoletni 
człowiek, w bardzo zgrabnem, a nawet w swoim 
rodzaju eleganckiem ubraniu, które jednak zdra­
dzało, że właściciel jego albo nie mieszka nigdy w 
stolicy, albo że nie lubi porównywać się z najnow­
szym źurnalem. Przy całym skromnym i bezpre­
tensjonalnym ale dobrym smaku uderzył bowiem 
strój ten ową oryginalną swobodą, która przynosi 
fantazję własną nad dogmata najświeższej mody, a 
odbiegając od niej nieraz bardzo korzystnie nie 
krępuje się jej tyranją, ale się z nią’że tak powiemy, 
konstytucyjnie ułatwia.

Krótki i wcięty tużurek uwydatniał korzystnie 
silną ale zgrabną figurę młodego człowieka, ciemna, 
z fantazją uwiązana chustka spływała mu końcami
na piersi, a z pod niskiego, z okrągłemi i podgięte- 
mi nieco krysami kapelusza, osadzonego krzywo na 
ucho, spływały ciemne, bujne włosy.

Tak ubrany młody człowiek uderzał świeżą ui- 
mującą urodę męzką. Twarz jego podłużna była 
może bardziej ogorzałą, niżby na to pozwolić móo-l 
stołeczny elegant, ale tem samem nabierała ory<n-

Pióro Pządu Centralnego.

Do Związku przystąpili:
20 Maja 86. Tow. “Synowie Polski” 

w Detroit: M. Mnichowski.
21

16

1

4

“ 86. Tow. “Młodych Przemy­
słowców” w Chicago złożyło 
deklaracyę i przyjętem zostało 
A. Majewski, J. Adamowski, 
J. Trojanowski, A.,rGroenwald, 
S. Sowiński, A. Trojanowski, 
J. Jahns, T. Tomaszkiewicz, 
I. Orowski, K. Falkenberg, J. 
Makarski, K. Janiszewski, S. 
Wojański, W. Hochgertner, 
A. Sakowski, F. Kresa, T. 
Wejna, J. Teichort, J. Wron­
kowski, J. Poraziński, T. Gra­
bowski, A. Skamierski, A. 
Drzewiecki, J. Banicki, A. 
Przytocki, J. Lisiecki^ N. Ja­
kimowicz.

Maja 86. Towarzystwo “Przemysłowe 
Rzemieślników Polskich” w 

Chicago: J. Krzyminiewski.
“ “Synowie Wolności” w Buf­

falo: T. Gabryszak, A. Czaj­
ka, M. Lulleman, M. Śliwiń­
ski, P. Korczyński.

Maja 86. Towarzystwo “Pol. Patryo- 
tyczne” w Milwaukee: R. Czer­
wiński.

“ Towarzystwo “Jen. Bosak- 
Hauke” w Jersey City: P. 
Nadolski, M. Klemens, J. Śaie- 
gocki, M. Luks, T. Sytniew-
ski, A. Światowy, Gro
szewski, T. Janowski, F. Ru- 
cieński, W. Rucieński, J. Ska­
rżyński, A. Rydanowski, L. 
Filarski, A. Piasecki, J. Wró­
blewski, M. Grynogel, F. Cza-
chowski, B. Antoszewski, 
Kruszyński, F. Bąkalski, 
Wilczewski, J. Bąkalski, 
Kobrzeński, M. Plewacki, 
Gutkowski, S. Korkowski, 
Kozłowski, J. Stablewski,

J.

F

J.

Bieńkowski, W. Sytniewski, 
A. Kowalski, J. Nowicki, S. 
Wojciechowski, F. Zieleński, 
J. Murawski, S. Myślęwicz, 
A. Michałkiewicz, S. Asze, A. 
Cylkowski, J. Bzekobowski, J. 
Zułciak, W. Żeleński, J. Kar­
czewski, A. Pawelski, S. Krze- 
mnieński, J. Piotrowski, F. 
Piasecki, J. Ciszowski, J. 
Zdziembowski, J. Sciesny, W. 
Żeleński, M. Gawarkiewicz, J. 
Borowski, J. Trzebkowski, F. 
Maciewski, W. Deczeński, A. 
Lemański, W. Szymański, J. 
Artfikiewicz, F. K. Kneter, K.
Stablewski, J. Goszka, 
Waeter, S. Okoński, F. 
chowski, J. Borowski, A. 
szewski, A. Strzałkowski.

A. 
Ja- 
01-

20 Maja 86. Tow. “Polskich Krawców”

23

21

w Chicago: I. Gródecki, A. 
Kunętkowski, W. Kowalkow­
ski.

86. Towarzystwo “Jan III So­
bieski” w Braidwood: S. Ro 
żewski.

86. Tow. “Klub Polski” w 
Nowym Yorku złożył dekla­
racyę i przyjętym został, L. 
Zadora, R. Sunderland, S. Cie­
szewski, R. N. Sawicki, L. 
Hipsz, L. Heilpern, N. Kot­
nowski, J. Stankiewicz, F. A. 
Koziełł, M. Mączyński, W. 
Czerwiński.

I. N. Morgenstern, 
Sekretarz Jeneralny.

Uratowało mu życie.
Ob. D. I. Wilcoxson z Horse Cave, Ky. 

powiada, że przez długie lata cierpiał na 
Phtisis i Diabetes; cierpienia były ogro­
mne, a nieraz wpadał z tego powodu w 
kurcze. Spróbował elektrycznych “Bit- 
ters” a już po pierwszej butelce poczuł ul­
gę, a po sześciu butelkach był zupełnie 
wyleczonym a zważywszy się był cięższym 
q ośmnaście funtów. Wierzy on w to, że 
nieodwołalnie byłby umarł, gdyby nie był 
trafił na takie lekarstwa jak elektryczne 
“Bitters.” Sprzedaje się butelka po 50 cen­
tów u Braci Drakę.

z wysiadaniem, Stary furman w bronzowym płasz­
czu raz jeszcze oglądnął się na swego pana. Ujrzał 
go wychylonego z kuczyka, z głową podniesioną do 
£ory, jakby zapatrzył się w okno piątrowe kamieni­
cy, a ręka powracająca do kapelusza wskazywała 
ze się komuś ukłonił...

tu, proszę pana?— zapytał stary słu-

' Tu — odpowiedział młody człowiek, ale nie 
spuszczał oczu z góry i nie wysiadał.

Cezy jego zabłysły żywiej, twarz się dziwnie 
rozpogodziła a na ustach drżał mu jeszcze ów uś- 
nuech niezdecydowany, o którem nie można nigdy 
stanowczo powiedzieć, czyli wyraża ukontentowanie 
czy wzruszenie

To zachowanie się naszego młodego człowieka 
łatwo się da wytłómaczyć, gdy zważymy, że wła­
śnie gdy koczyk skręcał na ulicę jezuicką, ukazała 
się na balkonie kamienicy, w której mieszkali Mro- 
kowscy, jakaś postać dziewczęcia w błękitnej sukien­
ce. Młody człowiek dostrzegł jej z daleka i jakby 
poznał w niej dobrą i dawną znajomą podniósł się 
był prawie całkiem z siedzenia i wytężył wzrok 
swój ku błękitnej sukience. .
balkonem^1 dziej z^.a^ się koczyk do kamienicy z 
wiek a n» 7 UWaŻnWJ nań młody czlo-

VarZ - W °S°raaH wystąpił wyraz błękitni taję°la 1 uczucia- A jego utkwiły w 
rwalv «io nukle.n®e 1 oźy wionemi blaskiem źrenicami 
nieco iXy.raWleUiJej twarzy> a r<ika wzniosła się 

, jakby czekała stosownej chwili do ukłonu. 
leżanyjytęklt^ie ?braną damą na balkonie nale- 

ącym do pomieszkania Mrokowskich bvło młode 
sieamnastoletnie może zaledwie dziewczę. Jeżeli 
uważnie przypatrzymy się jej twarzy, przypomniemy 
sobie, źe już raz spotkaliśmy się z nią w cią^u 
naszego opowiadania. Była to ta sama postać ko­
bieca, którą widzieliśmy w towarzystwie Reirinv na 
Wysokim Zamku. ° 7

• , J w 1 1 • . . L. 1 X 1 K T J c^gani, aie tem samem nabierała orv<d-Podczas gdy Mrokowski zajęty był taką robo nalnego wyrazu czerstwości, a odznaczała sie szła- 
dczwnł nrzed kammn,™ .»k.s turkot Nie chetnemi i otwartemi rysami. Pod czołem śmiałem 

Wysokiem połyskały żywym ogniem czarne wyra- 
s e cezy, nos nieco zgarbiony ocieniony był ciem- 
?n i pełnym wąsem a takaż sama bródka francuz 
a }rzedluzaia korzystnie owal twarzy.

Mimo cechy zdrowia i czerstwości wieśniaczej 
nie brakło tej twarzy na pewnej wytwornej deli- 
katnosd wyrazu a nieco zamyślenia i smutku, któ- 
ry się Dział po niej, podnosiło bardziej jeszcze 
wdzięk n naturalny. W ogóle coś wybitnego 
mepospoltego wiało z tej postaci, mimo że tak da! 
leką była -)d wszelkiej pretensji.

. Koczyk stał już prawie dwie minuty przed ko 
miemcą, de młody człowiek nie spieszył się jakoś

tą, odezwał się przed kamienicą jakiś turkot.
był to jednak ów stłumiony, głuchy, arystokratyczny 
turkot karety, było w nim coś z plebejuszowskiego 
chałasu i brzęku.

Turkot ten nie mylił też istotnie; przed po­
mieszkaniem Mrokowskich nie stanęła tym razem 
elegancka kareta, ale pólkryty koczyk, zgrabny 
wprawdzie ale niepokażny i mocno już zuźyty5 a 
jak to widać było po kurzu i obłoconych kolach, 
daleką musiał odbyć drogę.

przed nim na zawsze ów ęaj, który uchylił niedawno nie polskiej,
Do tego koczyka przyprzężone były dwa kc-

rąbek zasłony swej przed nim?
, domowej rasy, ale dzielne i bystre. 

Stary furman w poszarzanym bronzowym płaszczu
Czyż miał tak bystry wzrok, aby po za ścia- osadził je p^zed bramą i obejrzał się po za siebie,



I

jeden z wybitniejszych Polaków, zgasł w 
Brooklynie w dniu 6go Kwietnia po kró­
tkiej ale ciężkiej chorobie. Nieboszczyk 
liczył lat 42, był rodem z Szeronowa, 
Księztwa Poznańskiego, wyuczył się w 
Paryżu krawiectwa, zkąd w r. 1870 przy-1 
by wszy do Ameryki, posiadał jeden z 
pierwszorzędnych krawieckich zakładów I 
przy Putnam Ave. Będąc jowialnego u-1 
sposobienia liczył dużo przyjaciół mię­
dzy Amerykanami. Nie zapominał je­
dnak nigdy, że był Polakiem, i chętniej 
do każdej nowo-powstająoej instytucyi I 
przyczyniał się radą i datkiem. I a mię-1 
tny tych zalet śp. Antoniego, liczny za­
stęp przyjaciół * wspóbprac°wników od-1 
prowadził zwłoki Jego ai na miejsce 
spoczynku na cmentarz św. Krzyża, do-1 
kąd także przybyły Towarzystwa Puła­
wskiego z Brooklyna i Kościuszki z No-1 
wego Yorku dla oddania tej ostatniej u. I 
sługi współ towarzyszowi w pracy i Wy- 
gnaniu. Niejedno oko zwilżone łzą 
świadczyło, że nieboszczyk tkliwą po 
sobie pozostawił pamięć. Wdowa z 
czworgiem drobnej dziatwy, opłakuje 
stratę troskliwego ojca i dobrego męża, 
śp. Antoni był także jednym z gorliw-1 
szych współpracowników ppey założeniu 
Gazety Związkowej w Nowym Yorku.
Requiescat in pace.

gją, a urzędowa praw niemiecka komentu­
jąc nad podobnemi uwagami otwarcie 
wypowiada, że Niemcy nie mogą nawet 
myśleć o trwałym pokoju z Francyą, dopó­
ki takowa nie zostanie jeszcze raz pobitą. 
Jestto więc niejako przygotowanie flegma­
tycznych Niemców na przyszłe plany bis- 
rnarka, ażeby opinja publiczna nie zdzi­
wiła się zbytnio, gdy niespokojny kanclerz 
w nową Niemcy zawikła wojnę.

Oiągły brak apetytu uprzykrzył mi ży­
cie; przyjaciel poradził mi Dr. Augusta 
Koeniga hamburskich kropli, usłuchałem 
go, i po bardzo krótkim czasie byłem zu­
pełnie uleczony i miałem apetyt jak naj­
lepszy. E. Beck, Guilderland, Albany,

Biskup Dupont z Metz leży na śmier 
telnem łożu i ocrzymał’już ostatnie świę­
te sakramenta.

Rozmaite Europejskie 
Wiadomości.

We francuzkiej izbie przyjęto prawo, 
wedle którego cała rodzina Orleanów ska­
zaną została na wygnanie dla ciągłych in­
tryg prowadzonych w celu obalenia rzeczy 
pospolitej.

We Włoszech spodziewają się obecnie 
wybuchu Bitny, góry wulkanicznej i wszy­
scy mieszkańcy w pobliżu tejże góry we 
wielkim popłoćhu opuszczają swe pomie­
szkania.' Jak niebezpiecznym jest wybuch 
tej góry można poznać z tego, że w roku 
70 po narodzeniu Chrystusa nastąpił wy-
buch tak silny, iż pogrzebał 3 
wraz z tysiącami mieszkańców.

miasta

Na pół wyspie bałkańskim znów pokój 
panuje. Turcya i Grecya po kilku małych 
bitwach zmuszone zostały przez mocarstwa 
do zawarcia pokoju. Wymieniono sobie 
wspólnie zabranych jeńców, Grecya i Tur­
cya rozpuściły wojska i tak znowu z wiel­
kiej chmury mamy mały deszcz Zacho­
dzi tylko pytanie na jak długo pokój jest 
zapewnionym.

Nie doświadczaj.

Panna Foisom, narzeczona Prezydenta 
Clevelanda, wróciła w tych dniach z Pa­
ryża, a w Nowym Yorku w imieniu prezy­
denta przyjmował ją prywatny sekretarz 
pułkownik Lament. I dzisiaj jeszcze nie 
zdecydowane kiedy się odbędzie ślub, bo 
niedawno temu umarł dziadek panny 
Foisom i dlatego sądzą, że dla żałoby ślub 
zostanie odłożonym. Panna Foisom wielce 
uskarża się na nieznośnych reporterów, 
którzy jej nie dawają spokoju, prześladują 
formalnie na każdym kroku, zarzucając 
pytaniami. Powiedziała przy tej sposobności 
że jedną z plag egipskich był zapewne od­
dział reporterów — Jakież to te kobiety 
złośliwe!

W Nowym Yorku skazano pierwszego z 
owych przez kolej przekupionych radnych 
miasta, czyli aldermanów, niejakiegoś 
Jaehne (widocznie Niemiec) na dziesięć lat 
ciężkiego więzienia i dzisiaj już odsiaduje 
swą karę. Przyłączono go do wydziału, w 
którym kamienie tłuką a panu Alderma. 
nowi wcale się nie podoba ta praca. Ale 
cóż robić, trzeba pokutować za to, co się 
nabroiło. Drugiego aldermana tejże samej 
kategoryi aresztowano także w tych 
dniach, a proces odbędzie się w krótce. I 
jemu zapewne dostanie się dziesiątka.

W Cleveland, O. odbywa się obecnie 
sejm Rycerzy Pracy pod prezydencyą wiel­
kiego mistrza Powderlego. Głównym ce­
lem sejmu jest oczyścić organizacyę Ry­
cerzy od naleciałości anarchistycznych, 
mogących z czasem zachwiać byt całego 
zgromadzenia. Drugim celem jest lepsze 
zorganizowanie towarzystwa, ażeby naczel­
nikom ułatwić kontrolę ścisłą, nie możebną 
prawie przy dzisiejszej organizacyi.

W Stanie Illinois okazała się szarańcza 
i farmerzy we wielkiej żyją obawie, że 
szkody przez nią będą niepowetowane.

Dotychczas zebrano około 50,000 dola­
rów dla wdów i sierót po zabitych podczas 
zaburzeń w Chicago policyantach.

Milwaukee.
Kazimierz Dudek, jeden z ofiar krwa­

wej rozprawy na Bay View, o którym 
swego czasu donosiliśmy, że miał szczękę 
przestrzeloną, ma się lepiej i jest 
nadzieja że zostanie przy życiu.

Towarzystwo Śpiewu “Moniuszko” pod­
pisało dnia 29go Maja deklaracyę 
związkową, a za tydzień deklaracya, wiąz 
z wstępnem będzie wysłaną do jeneralne- 
go sekretarza. Towarzystwo liczy obecnie 

! członków 40, z tych jednakże 15 należało 
już przedtem do Związku, tak, że nowa ta 
grupa liczy dodychczas członków 25. Rów­
nocześnie obrano jako delegata na sejm 
jednogłośnie Zbigniewa Brodowskiego. 
Przypominamy wszystkim, którzy dekla- 
racyi jeszcze nie podpisali, ażeby udali się 
do ob. Kucery prezydenta grupy i złożyli 
swe podpisy jak najspieszniej.

Towarzystwo Patryotyczne Polskie, gru­
pa związkowa wybrało jednogłośnie na
posiedzeniu zeszłej niedzieli dwóch 
gatów na sejm ob. M. Kucerę i K. 
ka.

Janu Kowalskiemu robotnikowi

dele- 
Mał-

przy

KOMPANJA BRACI KROEGER,
NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.^POŃCZOCHY I RĘKAWICZKI.^

Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.
Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Balbriggan) -
Całkowite pończochy niezeszy wane w cienkie paski - ...
Całkowite pończochy niezeszywane jednokolorowe -
Świecące i przejrzyste rękawiczki dla dam -
Berlińskie rękawiczki -

2Oc.
2Oe. 
25c. 
2Oc. 
lOc.

para, 
cc
cc
cc
cc

LYONSKIE PARASOLKI
Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886. 

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta. 
CENY SĄ POMIĘDZY lOc. do 10 DOLARÓW KAŻDE. MĄMY TYLKO NOWE TOWARY I OSTATNIE MODY.

Właśnie obebraliśmy nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja na suknie z haftami, ostatnia moda po 18 centów, _  
Kombinacye po 30 centów i wyżej.
Na krótki czas tylko wystawiamy na sprzedaż, 3 pudła perkalów (jediio-jardowycli) po niebywałej dotąd cenie 1 centów. Właściwa cena 10 centów. '

W Anglii wywołała znana “Home Rule 
Bill” Gladstona tak szaloną opozycję, że 
wielki minister postanowił zmienić niektó­
re punkta tejże, aby uratować całość. An­
glicy protestują nadewszystko przeciwko 
proponowanemu przez Gladstona podziało­
wi gruntów pomiędzy Irlandczyków, a 
Gladstone, chcąc sbbie niektórych z nich 
pozyskać, wykreślił cały paragraf odnoszą­
cy się do tego, zostawiając przeprowadze­
nie tegoż przyszłości. Irlandczycy z wiel- 
kiem zaufaniem przyjmują wszelkie zmia­
ny Gladstona wiedząc bardzo dobrze, że 
nie osięgną niczego skoro będą żądali za 
wiele. I nawet teraz wobec tak ścieśnio­
nego “Billu” wielkie zachodzi pytanie, 
czy tenże będzie przyjętym.

Niema czasu robienia doświadczeń i 
prób wtedy gdy płuca są w niebezpieczeń­
stwie. Suchoty zwykle z początku wyda­
ją się zaziębieniem. Nie dozwól by kto­
kolwiek okpił cię jakiem taniem naśladowa­
niem Dr. Kinga Nowego Wynalazku prze­
ciwko suchotom, kaszlowi i zaziębieniu, 
zawsze uważaj na to, byś dostał prawdziwe 
lekarstwo. On chcąc na tobie zarobić go­
tów powiedzieć ci, że to co sprzedaje, jest 
zupełnie tak dobrem lub to samo. Ale to 
kłamstwo i dlatego żądaj koniecznie, by 
ci dano Dr. Kinga Nowy Wynalazek, za 
który* gwarantujemy, że ulży wam we 
wszystkich chorobach gardła, płuc i piersi.

W Nowym Yorku toczył się zeszłego 
tygodnia proces znanego niemieckiego 
anarchisty Mosta, którego niewiadomo, 
czemu, wszystkie gazety amerykańskie ty­
tułują “Herr Most”. Most bronił się sam 
piorunował przeciwko kapitalistom, odgra­
żał się, a mowa jego na wszystkich ko­
miczne zrobiła wrażenie, bo ów bohater 
uciekając przed policyą schował się pod 
łóżko, ale polieya go wyśledziła i areszto­
wała. Przysięgli uznali go winnym, a 
sędzia na przyszły tydzień dopiero wygłosi 
wyrok.

Buteleczki na próbę otrzymuje się 
w aptece Braci Drakę.

Ameryka

darmo

W procesie Maxwella w St. Louis wy-

We Wausau w stanie Wisconsin wy­
buchł wielki ogień, który w krótkim czasie 
zniszczył za przeszło 200,000 dolarów 
własności.

W Berlinie umarł słynny historyk nie­
miecki Leopold von Rankę. Był on naj­
znaczniejszy i najsumienniejszy badacz 
historyi, jakiego Niemcy posiadali. Od­
znacza on się bardzo korzystnie od 
Treitschków i tym podobnych gadów, że 
nie potrafił za pieniądze przekręcać fak­
tów, by w historyi swej pisać eulogię - 
Hohenzollerów. Przeszło 100.000 ludzi 
odprowadziło zwłoki do ostatniego spo­
czynku, a pomiędzy niemi znajdował się 
także następca tronu niemieckiego “Unser 
Fritz.” Cesarz niemiecki nie mogąc dla 
niemocy przybyć był reprezentowany przez 
swego adjutanta w cesarskim wozie. 
Wszystkie uniwerzytety niemieckie były 
zastąpione przez delegacje.

W Ascherleben w Niemczech oberwała 
się chmura i tak znaczny strumień wody 
spłynął na owe miasteczko, że kilku ludzi 
i bardzo wiele bydła zatonęła. Wszy­
stkie prawie domy są mniej lub więcej 
uszkod?one, a zasiewy tak zrujnowane, że 
nie można się nawet spodziewać żadnych 
żniw.

Stosunki pomiędzy Niemcami a Francyą 
są obecnie bardzo naprężone. Coraz to 
częściej odzywają się głosy we Francyi, 
że należy koniecznie odzyskać wydarte w 
roku 1871 prowincye Alzacją i Lotaryn-

znania świadków coraz bardziej ścieśniają 
łańcuch dowodów przeciwko niemu i nie 
ulega już dzisiaj wątpliwości, że w istocie 
popełnił morderstwo i że szubienica czeka 
go w najbliższej przyszłości. Dowiedziono 
mu, że nadzień przed ucieczką doSanFran- 
cisco nie miał pieniędzy i starał się małe 
drobiazgi złote zastawić. Odnaleziono 
aptekę, w której kupował kloroform i do­
wiedziono mu wreszcie, że dzień po zni­
knięciu Prellera miał przy sobie znaczną 
tmmę pkwiędry. W obec tak silnych do- 
wodów Maxwell czyli raczej Brooks, 
bo to ostatnie jest jego prawdziwe 
nazwisko, zmienił swą taktykę, przestał 
mówić o kompanii zabezpieczenia na życie, 
którą on to niby wraz z Prellerem chciał 
oszukać, prżyznaje się nawet do zabójstwa 
swego przyjaciela, lecz pragnie dowieść 
przysięgłym, że było ono przypadkowem. 
Uczył on się w Anglii przez kilka miesięcy 
medycyny, a przyjaciel jego Preller miał 
do wiadomości jego lekarskich tak bez­
względne zaufanie, że nie chciał w razie 
choroby o innym prócz niego doktorze 
słyszeć. W St. Louis zdarzyło się, że 
trzeba było dość bolesną na Prellerze od­
być operacyę — podał mu zatem Brooks 
kloroformu, by go uśpić i Preller już 
więcej się nie zbudził. Widząc nieszczęście, 
które się stało, a któremu zaradzić nie 
było podobno, wziął pieniądze Prellera 
i uciekł. Opowiadanie to samo w sobie 
jest dosyć naciąganem i pewno przy­
sięgłych nie potrafi przekonać o jego nie­
winności. Brooks liczy dopiero 24 lata.

Pan Selby Carter z Waterloo, la., z 
wielką, wdzięcznością wychwala olej śgo 
Jakóba, który uwolnił go od rumatyzmu.

koleji żelaznej Chicago Northwestern 
szyna kolejowa zdruzgotała nogę podczas 
roboty.

Szef policyi Ries powołał do swego 
biura wszystkich dyrygentów kapeli i za­
powiedział im, że zabrania w niedzielę 
wszelkiej muzyki w pobliżu kościoła pod­
czas nabożeństwa. Kto rozkaz ten prze­
kroczy, będzie surowo karanym.

W szkole publicznej na ulicy dziesiątej 
mają jakiegoś bardzo miłego nauczyciela 
nazwiskiem McCay. Dziesięcioletni Ka- 
ról Harmon spóźnił się pewnego rana do 
szkoły a nauczyciel rzucił go za to na zie­
mię i tak długo kopał nogami, aż biedny 
chłopak zemdlał. Odniesiono go do domu 
i tutaj spostrzeżono, że prawa noga była 
strasznie poranioną tak, że kość wystawała. 
Doktorzy z początku sądzili, że amputacya 
okaże się konieczną, lecz później stan się 
polepszył i biedne dziecko jakoś przycho­
dzi do siebie. Rozżalona matka kazała 
brutala tego aresztować i pewno mu ta 
sprawa nie wyjdzie na sucho.

NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków —więcej aniżeli któ- 
(52x4x86) ry kol wiek skład w mieście.

Kompanja Braci Kroeger^

Przeciwko C li o r o b o m Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła sią 12 butelek bez jakichkolwiek in­
nych kosztów dla kupującego.

W Nowym Yorku umarł Amerykanin 
Dio Lewis licząc lat 63. Był on jednym z 
najcelniejszych lekarzy amerykańskich, a 
jako prelegent w popularnych wykładach 
medycyny celował ponad innemi. Był on 
zwolennikiem ścisłej wstrzemięźliwości 
(temperance) aż do przesady. Wydawał 
on przez ostatni lat dziesiątek pismo me­
dyczne nader popularni® prowadzone pod 
tytułem “Dio Lewis, Nuggets”. Był on 
mężem nader zacnym a ogromne swoje 
dochody z praktyki medycznej rozdawał 
na cele dobroczynne. Na wyraźne żądanie 
w testamencie ciało jego zostało spalonem 
w Crematorium w pobliżu Nowego Yorku.

Ostatnie krwawe zajścia wywołane przez 
anarchistów w Ameryce zadokumentowały 
bardzo dobitnie, że nasz żywiół roboczy 
niema najmniejszej sympatyi dla mrzonek 
anarchistycznych. Ze wszech stron kraju 
przychodzą protesty robotników prze­
ciwko zbrodniom anarchistów, a skoro'Sądy 
nasze skażą niejednego z przewodzców na 
szubienicę lub długoletnie więzienie, to ci 
panowie prędko poznają, że Ameryka jest 
bardzo niewdzięcznem polem dla ich teoryi 
i wyniosą się wkrótce zupełnie, by inne 
części świata uszczęśliwiać dynamitem i 
rozbojem.

W Stanie Vermont szalała zeszłego ty­
godnia śnieżna burza i wielkie poczyniła 
szkody.

Sąd w Milwaukee orzekł, że tak zwane 
“boykotowanie” jest zbrodnią i jako taka 
podpadnie surowej karze. Sędzia Mal- 
lory, który wydał ten wyrok, umotywo­
wał go w ten sposób, że we wolnym kraju 
nikogo nie wolno pozbawiać sposobu 
utrzymania gwałtem i groźbami. Boyko­
towanie jest niegodne cywilizowanego 
człowieka i zakrawa na złodziejstwo,

W redakcyi znajduje się list dla ob. S. 
W arkocze wskiego.

Świeża wieprzowina.
Ponieważ otrzymaliśmy bardzo znaczną 

ilość wieprzów, dlatego mamy w zapasie 
wielką ilość świeżego mięsa każdego 
dnia.

Sprzedajemy je po bardzo nizkiej i 
przystępnej cenie. Prosimy wszystkich, 
ażeby się przekonali i odwiedzili nas w na­
szym Packing House na Muskego Road.

John Plankinton <& Co.
11 4r.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Spotykamy w niej ten sam młodociany, dziew- wieka i strzeliły jaśniejszym promieniem, usteczka mówiąc do starego sługi: 
częcą nieśmiałością pociągający urok, cichy i słodki, rozwarły się, jakby powitać chciały niespodziankę, a! ----- J-

' ‘ i--------— rnrmctrnnn

Spotykamy w niej ten sam młodociany, dziew- wieka i

na twarz wystąpił rumieniec...
W tej chwili koczyk dojeżdżał do samej kamie- 

. Młody człowiek wzniósł oczy do góry a spoj- 
' " •--- - - r ..

który tak pomyślnie odbijał namiętnej piękności Re­
giny, te same duże, ciemnobłękitne oczy, ocienione 

skromnie spuszczonemi, jedwabnemi rzęsami, które nicy. ____ y____ z taką litością spoglądały na starego Harnasza rżenia jego spotkały się z spojrzeniem Ludwiki, 
spojrzeniem Młode dziewczę zadrżało widocznie, twarzyczka jesz- 

^arkłnnfła rnmipńcem. oczy skromnie
z taką litością spoglądały na 
i tak cudownie pięknem, błagającem i 
wstrzymały zamach jednego z konnych towarzyszów 
przejażdżki, który szpicrut swój podniósł już był na 
nędzarza, te same różowe, rozkwitające usteczka, 
które przy scenie tej zbladły i z trwogą okrzyk z sie-

ir udalej szli za wątkiem naszych | 
om juieu y j, odkrylibyśmy może, że ta sama mała, | 

>iala rączka, która teraz pieściła się pączkiem, roztu- 
I Ć z krzewów ustawionych na
ho 0W ,8t do Ha™8™ i m" 
hojną jałmużnę, i dowiedzielibyśmy sie że mamy przed sobą pannę Ludwikę 7n x ’ 7
telnikom z korespondencji z S
i 7 J Zagadkowym starcem

mXwX ęP W r0Zm0W,e “
Sta’t na -kOn!?- Za^a kwiatami 

u k"ktorym się z pieszczothwem zajęciem na­
chyliła. Widząc ją tak wśród zielonych, dużych li- 
8Ci egzotycznych roślin, zdawało się że z tej zieleni 
z tych pączków i kwiatów wdzięczna i powiewna jej 
postać wykwita sama najpiękniejszym kwiatem i że 
rozmawia tylko jako siostrzyczka z swymi braciszka. 
iwhyiiiatami’ ku którym nadobna jej twarzyczka się 

może^o^ ^ in‘eco wrzaskliwy koczyka, a kto wie, 
który w ni spojrzenie młodego człowieka,
Johno takie 9P0Jrzenia "WJ
wzrok na ulicę9‘ ę P^yciąganja — zwróciło jej 
dżauinptr/. Pi ..grzała mimowolnie na nadjez- 

ale na?le
SDodzi/w • i ^0Ule» jakby pod wpływem nie­
spodziewanego jakiegoś wrażenia

1 padły na twarz młodegoczło-

cze żywszym zapłonęła rumieńcem, oczy skromnie 
pochyliły się ku kwiatom i zatrzymały się naszkar- 
łatowym kielichu jednego z wazonów, jakby ucie­
kały się doń po ratunek w pomięszaniu i pytały, 
co robić w takim kłopocie.

Ale szkarłatny kwiat zdawał się odpowiadać 
błękitnym oczkom, że nie widzi w tern nic złego, 
aby strzeliły raz jeszcze przelotnem spojrzeniem po 
za balustradę balkonu, na dół ku ulicy... Błęki­
tne oczy usłuchały znać rady kwiatka, bo zwróciły 
się znowu ku młodemu człowiekowi i nie zaraz do
kwiatka powróciły...

1 więziło jej spojrzenie czarnych oczów młodzień- 
które znać więcej mówiły niż szkarłatowy kwiatca,

BRust theE 
przeciwko wszelkimJ*łiorobom 

PIERSI, PŁUC I GARDŁA 
tylko w paczkach oryginalnych. Uena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła sią bez innych kosztów. Prosimy adresować: 

The-Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland

Wielki Pik-Nik
TOWARZYSTWA • PATRYOTYCZNEGO ® POLSKIEGO

------- JAKO --------

GRUPA ZWIĄZKU
odbędzie się

w ROSĘ HILL PARKU
Niedzielę
Wstępne

-----w------ -

dnia 13go Czerwca, 1886.
do ogrodu
“ sali balowej

lOc

Bilety można kupić w Redakcyi “Zgody” 
lub u członków Towarzystwa.

Do licznego współudziału zaprasza ro­
daków i rodaczki Komitet.

— Wracając do hotelu! — powróaę pieszo.
Woźnica zwrócił konie a nasz młodzieniec źy-

wym krokiem wstąpił na schody.
Przed drzwiami, które wiodły do pomieszkania 

Mrokowskich zawahał się chwilkę. Widocznie za­
kłopotany był jakąś niemiłą myślą. Wizyta nie mu- 
siała należyć do najprzyjemniejszych. Tak przynaj­
mniej wnosić było wolno z wyrazu twarzy niezna­
jomego, która osowiała nagle.

Czekał chwilę pod drzwiami, jakby sobie u- 
kładał w głowie plan jakiś — a nareszcie z cięż- 
kiem westchnieniem pociągnął za rękojęść od 
dzwonka.

zamorskiej rośliny.
Młody człowiek zdjął prędko kapelusz i skłonił 

się z więcej niż grzeczną skwapliwością. Ludwika 
odkłoniła się lekkiem, skromnem skinienem głowy i 
spuściwszy oczy szybko się zwróciła i zniknęła w

pokoju...Nasz młody nieznajomy patrzył jeszcze chwilkę 
na opróżniony balkon a na twarzy jego odbił się 
wyraz uczucia i tęsknoty.... Oczy jego zwróciły 
się ku drzwiom szklannym, bo zdawało mu się, że z 
poza szyb mignęła jeszcze raz sukienka błękitna i 
wyjrzała biała twarzyczka.Ozy zajechać może do środka? — zapytał 
stary furman, zniecierpliwiony nieco zapatrzeniem się 
swego pana.

— iepotrzeba! — odparł młody człowiek, od­
rywając wzrok od balkonu i okien i budząc się z 
swego rozmarzenia.

I. wyskoczy wszy z koczyka, poprawił tużurek

Drzwi się otwarły i w progu ukazał się służą­
cy. Był to ten sam lokaj, którego widzieliśmy 
spełniającego swą misję u starego Harnasza.

Gdy ujrzał młodego człowieka, uśmiechnął się 
jakby uradowany i zawołał:

— A! jaśnie panicz! Pan Heronim!
I skłonił się nisko i z uszanowaniem, w któ- 

rem jednakże przebijało się coś z prawdziwej, ser­
decznej życzliwości.

— Jak się masz stary! — zapytał przybyły peł­
nym i dźwięcznym głosem. — Nie widzieliśmy się 
dość długo, nieprawdaż! Zrobił się z ciebie miesz­
czuch, Jacku, już się nigdy na wsi nie pokazu­
jesz?

— A czyż to z własnej woli, jaśnie pani­
czu! Człek by się nieraz urwał jak z łańcucha, 
ale....

— Pan w domu? — zapytał przybyły przery­
wając zwierzenia się skłonnego do konfidencyi lo­
kaja.

— Jest.... ale nie kazał mi wpuszczać niko­
go.... No, ale, skoro to jasny panicz.... — 
odrzekł służący i pospieszył do gabinetu Mro^ow ’ 

। skiego.
Mrokowski zatopiony był jeszcze ciągle w 

przeglądaniu papierów. Gniewniejszy był jeszcze

Narzeczona bez rąk. Pewien młody 
baronet, członek nader arystokratycznej 
rodziny, zakochał się w 18-letniej pannie 
Ewelinie Ronceiitti, znanej pod nazwą: 
“kobiety bez rąk” i pokazywanej w gabi­
necie “cudów” w Londynie. Ewelina je, 
pisze, gra na fortepianie, haftuje, maluje 
itp. nogami z nadzwyczajną zręcznością. 
W zamian za dotkliwe kalectwo przyroda 
obdarzyła Ewelinę niepospolitą urodą. Za­
kochany baronet ofiarował Ewelinie rękę 
i serce, a w dniu ślubu panna młoda po 
raz pierwszy nosiła przedziwnie wykonane 
sztuczne ręce, będące ślubnym podarun­
kiem narzeczonego, który zapłacił za nie 
fr. 8.000. Rodzina Baroneta jest niepo­
cieszoną z powodu oryginalnego małżeń­
stwa.

Towarzystwo “Polonia” w New Yorku
Grupa Związku Nar. Pol. w Stanach Zje­

dnoczonych Północnej Ameryki.

Wiadomo czyni wszem wobec i ka­
żdemu kogo to dotyczyć może? że po 
siedzenia Towarzystwa “Polonia” odby­
wają się co Piątek każdego tygodnia, po­
cząwszy od godziny 8ej wieczorem pod 
No. 16 Rivington Str., na których to 
posiedzeniach ktokolwiek poczuwa się w 
obowiązku zostać członkiem Związku Na­
rodowego Polskiego, przyjętym być mo­
że. Warunki przyjęcia są: być pełnole­
tnim, w dobrym stanie zdrowia i opła­
cić $2.35, za co w zamian odbierze w 
razie choroby $5.oo tygodniowo, w wy­
padku śmierci członka jego familia $500 
zaś żony członka sam- członek otrzyma 
$250, a więc Polacy do apelu, bo któż 
nie uznaje Związku?

New York, dnia 23 Maja, 1886.
12v5 St. Domalewski, sekr. prot.

Sprzedaż.
Farma o 177 akrach, z których 36 a-

krów już pod pługiem i pięknie zasiane. 
Na gruncie stoi dom drewniany, stajnia 
i spichlerz, 2 studnie. Prócz tego para 
koni, dwa wozy, 2 krowy, 2 jałowice i 
wszelkie gospodarcze maszyny. Po bliższe 
szczegóły należy się zgłosić do:

Ignatz Hospes,
1418 Tomah St., Milwaukee, Wis.

niż przedtem, oczy i dłonie latały szybko i nie­
cierpliwie.

Jacek nie odważył się przemówić, ale krząka- 
niem dawał znaki swej obecności. Mrokowski zwró­
cił się ku drzwiom.

— Co tam? — zapytał.
— Przyjechał pan...
-— Nie mówiłem, ci trutniu przeklęty, że nie ma 

mnie dla nikogo..
— Ale to proszę jaśnie pana, przyjechał pan 

Hieronim....
— Pan Ossocki?...
— Tak jest, jaśnie panie. ...
— To niech pan Ossocki pofatyguje się ju-

tro... Albo niech zaczeka. . . Powiedz mu, że-
by czekał....

Służący wyszedł.
Z miną zakłopotaną i zmartwioną 

przedpokoju przed gościem i widać było 
twarzy, że trudno mu było jakoś spełnić 
swego pana.

Daremnie się tern jednak kłopotał

stanął w 
po jego 
polecenie

poczciwy
Jacek. Gabinet Mrokowskiego przytykał do przed­
pokoju, polecenie dane było głośno i szorstko, mło­
dy człowiek słyszał je więc dobrze.

Nie był zapewne przyzwyczajony do takiego 
przyjęcia, bo twarz jego okryła się pąsem gniewu, 
który znowu przeszedł w niezwykłą bladość. Schmu- 
rzyl czoło i gniewnie uderzył nogą o podłogę.

— Proszę jaśnie panicza.... Jaśnie pan ka­
zał .. . .

— Kazał mi czekać... — przerwa! stłumionym 
nieco głosem młody człowiek. — Powiedz twemu 
jaśnie panu, że nic zwykłem czekać u niego, a tern 
mniej u nj^go. .. Chcę się zaraz widzieć z panem 
Mrokowskim!....

— Ale nie... — dodał po chwili spokojniej 
z widocznem przezwyciężeniem...

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 21 z dnia 30go Maja, 1886.
Banka Julia
Dszyak Felix
Cabitzki Piotr
Leiskowski Anton
Sterewski Lorny
Szebneczka W.
Wiśniewski Michał
Wróbel Jan.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. H. Paul P. N.

Skrzynka do Listów

R. Chicago. — Wielkie zachodzi py­
tanie, co ci panowie nazywają “ogółem.”

S, Philadelfia. — Jeżeli jeszcze raz na- 
padnie obywatela ochota mnie zwymyślać, 
pisz przynajmniej wyraźnie, bo mój czas 
za drogi, bym go marnował na odcyfro- 
wanie hieroglyfów,

F. New York. — Podzielamy zupełnie 
zdanie, że od wzniosłego do śmiesznego krok 
tylko jeden. O ile lekceważnie obraża, o 
tyle nadmiar uwielbienia ośmiesza.

K. New York. Czyś Pan tego nigdy nie 
zauważył, że czasem przypieprzyć trzeba 
potrawę, by na zdrowie wyszła?

ADVERTISERS 
can learn the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advortising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Send lOcts. for lOO-Page Pamphlet.

Uwaga! Wszystkie listy i korespon- 
deneye tyczące się Towarzystwa Jana 
Ulgo Sobieskiego, należy adresować na 
ręce Sekretarza Protokułowego ob:
K. OLSZEWSKIEGO,2866 Archer Ave. 
Furniture Storę, Chicago, UL

pokoju.
Potem stanął i rzeki z smutnem westchnieniem 

sam do siebie:
— Trzeba antiszambrować u pana Mrokowskie­

go.... Ha, trudna sprawa, pogodzić się należy i z 
tern upokorzeniem. . Gdyby nie moja matka i — 
nie jego córka!....

I siadając w fotelu zadumał się smutno.
Podczas gdy nowy nasz bohater, Hieronim Os­

socki, bo tak go anonsował lokaj Mrokowskiemu, 
czekał smutnie zadumany na pozwolenie wejściajdo 
gabinetu do gospodarza, my tymczasem zaprezentu­
jemy go bliżej naszym czytelnikom i tak jak to się 
dzieje w rzeczywistym świecie, wypiszemy mu pa­
szport na dalszą podróż przez koleje naszej powie­
ści. ..

Hieronim. Ossocki, którego powierzchowność już 
pokrótce opisaliśmy czytelnikom, był jednym z o- 
wych nielicznych ludzi, którzy urodzeni i wychowani 
wśród największych dostatków, przeznaczeni zda się 
do swobodnego używania przyjemności życia — a 
nagle i niespodziewanie zaskoczeni przez nieszczęśli­
wą zmianę losu, umią pogodzić się z koniecznością i 
mężnie stawią czoło wrogowi, choć jakby z zasadzki 
skrytej, nieznany i nie oczekiwany, wyrasta z nienacka 
przed nimi.

i
, — Dobrze, będę

Takie nagłe zmiany losu zazwyczaj najcięższą 
są próbą dla charakterów, mianowicie młodzieńczych, 
i jak już powiedzieliśmy, rzadko się z nich wychodzi 
zwycięzko. Trzeba bowiem prawdziwego męztwa 
duszy i niepospolitej siły charakteru, aby zajrzeć 
śmiało w oczy losowi, który bez żadnej przestrogi, 
bez przejścia, nagle z uśmiechniętego przyjaciela staje 
się wrogiem i wyzywa do walki ciężkiej, upartej, nie­
równej .....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

czekał.... ।I uśmiechnąwszy się gorzką przeszedł się pój



NT a Tułactwie

Przez P. T. Samolińską z Chicago.

Bracia Kościuszki!
Choć na tułactwie, choć w poniewierce, 
Gdzie Polska krew w żyłach płynie, 
Piosnkę praojców powtarza serce 
Ze Polska nigdy nie zginie!

Lecz nie nam więcej bawić się w pieśni 
Nie nam być Trubadurami!
Zrzućmy ten połysk bezczynnej pleśni 
Z Polski grobowca — czynami.

Nie w ideałów tońmy zachwycie 
Nie bawmy się sami sobą!
Czynem uświęćmy tułactwa życie 
A będziem Polski ozdobą!

Z sprawą co nosi Łączności Imię 
Dzielmy się chleba okruszką, 
Polskości w sercach dowiedzmy w czynie 
I pokrewieństwa z Kościuszką.

Sprzęguijmy w łańcuch bratnie prawice 
I niech ta łączności droga 
Wykaże światu, że w Ameryce 
Stryczek się kręci na wroga.

Zgodą zdobędziem sobie wawrzyny 
Bóg sprawie świętej pomoże!
A pokąd żyją Kościuszki syny 
Polska nam zginąć nie może!

Już się formują żołnierskie szyki 
Zdała od kraju — za morzem 
I wnet tułacze — tu z Ameryki, 
My Polsce powstać pomożem!

Bo zjednoczeni pójdziem bez trwogi 
Zbrojni pewnością zwycięztwa 
Upaść piorunem groźnym na wrogi 
Mszcząc matki naszej męczeństwa!

Gdy jedną siłą wielką wpadniemy 
W szeregi moskwy żołdaka
Tam znów wróg pozna zbladły i niemy 
Kościuszkowskiego Polaka!

Lecz gdy błędnemi pójdziem poloty 
Polski ukręcim się biczem!
Runie nadziei gmach w niwecz złoty 
I znów staniemy się niczem!

Na zgliszczach Polski puszczyk osiędzie 
I zaćmi skrzydłem zaranie
I strasznym głosem opiewać będzie 
Nie śmierć — lecz wieczne konanie! 

Łączności ducha dowiedzmy w czynie 
A siłę większą Bóg wzmoże 
Niech syn co nosi Kościuszki Imię 
Polsce wstać z grobu pomoże!

A dziś niech krzyknie w kim serce bije

Bukiet ślubny stał się w tych dniach w 
Paryżu powodem zerwania małżeństwa 
między panną Blanką Barlot, córką kupca, 
a urzędnikiem panem Marat. Zaproszeni 
goście byli już zebrani na gody weselne, 
gdy wszedł pan młody i przystąpiwszy do 
narzeczonej, ofiarował jej bukiet z białych 
karfielii. Panna młoda, rzuciwszy spojrze­
nie na kwiecisty podarek, cisnęła go w 
kąt, wołając z oburzeniem:

“Nie poślubię pana, gdyż jesteś skąp­
cem; ten bukiet kosztował najwyżej dzie­
sięć franków. Taki wiecheć daje się chó- 
rzystce, ale nie narzeczonej!”

Próżnemi były wszelkie zapewnienia ze 
strony pana młodego, że bukiet jest drogi, 
lecz tylko niezręcznie uwinięty, próżnemi 
były perswazye rodziny; panna młoda 
zamknęła się w swoim pokoju, zkąd wyszła 
po dziesięciu minutach w zwykłej sukni 
domowej i z uśmiechem zapraszała gości, 
aby raczyli spożyć przygotowany obiad.

Odpalony pan młody, przełożywszy 
sobie spokojnie całą tę sprawę, chyba jako 
relikwie chować będzie niefortunnie wyglą­
dający bukiet, który go od tak miłej żonki 
ochronił.

Jakże westchnie niejeden mąż że i jemu 
przed ślubem nie stała się podobna siur- 
pryza.

tern lekarstwie, to trzymają je w najwięk­
szej tajemnicy. Rzeczą pewną jednak 
jest, że na uśmierzenie strasznego bólu 
głowy, jakiego doświadczają chorzy na 
żółtą febrę, używają Indyanki bardzo 
prostego środka: oto przekrawają cytrynęj 
przykładają z dwóch stron do skroni, krę­
pując przytem głowę mocno kilka razy 
bandażem czy też ręcznikiem. Ból głowy 
mija natychmiast. Ten środek może słu­
żyć na uśmierzenie bólu głowy, pochodzą­
cego nie tylko z żółtej gorączki, ale i na 
każdy inny, nawet na migrenę.

No przynajmniej uporaliśmy się z jed­
nym spadkiem amerykańskim. Czytamy 
bowiem w “Gońcu Wielkopolskim”:

“Olbrzymi spadek, który miał dochodzić 
do 100 milionów dolarów, redukuje się do 
100,000 franków. Spadek ten pozostał po 
lekarzu weterynaryji Rozwadowskim, 
zmarłym we Francji, i przypadł Erazmowi 
i Marji małżonkom Rozwadowskim.

Wiadomo czytelnikom, że niedawno 
jeszcze ze wszech stron Polski dowiady­
wano się o ten spadek, w Ameryce

Dla Polski naszej Zbawienia! 
Niech żyje Polska! i niech brać 
Kościuszkowskiego Imienia!

Dnia 30go Września otworzyłem

PILSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY
Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej 1 , 
kolonii doznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko 08“ 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapohs i bt. 1 aul. /uei 
ta ma bogaty czarnozieni z gliną pod spodem i u znaiduia
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i w c].o<iowania 
się w pobliżu. . Są to najlepsze powiaty na Zachodź e chodowanu 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów 
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrot kosztuje tylko $10.
Wy jazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

^ien^SJĘLLS

Jedyna prosta hnja 
pocztowych pomiędzy No 
kiem i Hamburgiem

CHICAGO ILL
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy' na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN,” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Płynąc do Ituropy i napow 
w SHERBURGU dla Paryż 
py w Hawre dla Paryża, Southbampton 
Londynu 
llambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.

i* z E

Straszna katastrofa. Z Odesy donoszą 
o strasznej katastrofie, jaka miała miejsce 
przed kilkoma dniami na morzu Czarnem. 
Firma handlowa Tagijew i bar. Sakisow, 
w Baku, wyekspedyowała okręt “Nefalan” 
z ładunkiem 13.740 pudów nafty i 1430 
pudów benzyny. Zaledwie okręt oddalił 
się kilkanaście sążni od brzegu, gdy nagle 
nastąpił wybuch i okręt z całym ładunkiem- 
i załogą, składającą się z 13 osób, wyleciał 
w powietrze. Duża przestrzeń morza po­
kryła się płomieniem. Osoby znajdujące 
się na wybrzeżu podczas wypadku utrzy 
mują, że wierzch statku, maszt i łodzie wy­
rzucone zostały w powietrze przynajmniej 
na 13 do 14 sążni wysoko. Przyczyna wy­
buchu dotąd nieznana. Statek był w zu­
pełnie dobrym stanie, gdyż niedawno był 
naprawiany. Szkody spowodowane tą 
eksplozyą są bardzo znaczne.

BRACI SZARZYŃSKICH DNIE ODPŁYWU:
DWA razy tygodniowo 

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hambuyga: w Środę i w Niedzielę.

Z Jtfarre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i JEu- 

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo­

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenacb’cg>®f

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ- ZGŁOSIĆ DO

WIOSNA! WIOSNA!rodakom od wielu lat jako pierwszo- 
rzęana apteka poleca się wzglądom polskiej publiczności- 
w?e\ny^^Lfone'^jH^ćh ktokolwiek zażąda zawez-

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. H n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Próba pospolitego ruszenia. 7^ Horo- 
denki donoszą o następującem komiczno- 
tragicznem zdarzeniu. We wsi Jakóbow- 
ce jest wójtem miejscowy karczmarz żyd, 
Dawid Weissberg. Słysząc o zaprowadzić 
się mającej ustawie o pospolitem ruszeniu, 
p. wójt-karczmarz postanowił zrobić pró­
bę, o ile jego gromada jest w pogotowiu 
do rzeczonej mobilizacyi. W tym- celu 
ogłosił urzędownie, ażeby wszyscy męż­
czyźni, zdolni do noszenia broni, stawili się 
dnia 17 kwietnia przed karczmą z cepami, 
widłami, kosami, siekierami i wszelkiego 
rodzaju domową “bronią”. We wsi spra­
wiło to wrażenie i rzeczywiście w oznaczo­
nym terminie stawili się wszyscy chłopi 
przed karczmą. Pan Dawid uszykował 
ich w szeregi, obejrzał postawę improwizo­
wanej armii i pochwaliwszy, kazał rozejść 
się do domów, oświadczając, że to była 
jedynie próba wojennego pogotowia. Ale 
chłopi zanadto już przejęli się rycerskim 
animuszem, aby mogli rozejść się na sucho. 
Przedewszystkiem więc obili porządnie 
pana Dawida, a następnie rzucili się na 
karczmę, biorąc ją szturmem wraz z całą 
bateryą butelek.... Przypadkowe poja­
wienie się żandarmeryi zdołało zaledwie 
uspokoić chrobrą armię.

Kto chce sobie kupić kawałek ziemi i zapewnić sobie i familii utrzymanie 
aż do śmierci, ażeby nie zależeć od bosa ani od formana, i nie oczekiwać ro­
boty albo szukać takowej, ten niech się obejrzy za kupnem ziemi teraz na wio- 
snę, bo ta pora roku jest najstósowniejszą do obejrzenia gruntu i okolicy. A 
najlepszy grunt i okolicę do osiedlania się znajdziecie w tak nazwanej

HOFA PARK OSADZIE

żyje!

New York dnia 23go Maja 1886 r, 
Szanowny Redaktorze!

Być może że dotąd troszeczkę zaległem, 
nie udzielając wam wiadomości treści obrad 
jakie od miesięcy ośmiu dopełniamy, dziś 
przecież nie podobna mi dłużej milczeć, i 
dla tego ujawniam że w dniu 18go paź­
dziernika 1885r, zawiązało się w New Yor­
ku Towarzystwo Polonia Grupa Z. N. P., 
które sobie wytknęło za cel obudzić we 
współ rodakach uczucie obowiązku połą­
czenia się ze Związkiem Naród: Polsk: w 
>Stan. Zjedn. pół. Ameryki, ciężka to była 
praca, lecz Bogu Najwyższemu dzięki 
chociaż żółwim krokiem dążności towa­
rzystwa Polonia doszły do upragnionej 
mety, po ośmiu miesiącach śmiało mogę 
powiedzieć pomiędzy największemi nie­
przyjaciółmi Związku Narodowego nie 
znajdzie się jeden, co by miał odwagę wy­
powiedzieć że Związek nasz nie potrzebny, 
obecnie Polacy w New Yorku osiedli jak 
jeden mąż poczuli obowiązek, pod sztandar 
tegoż Związku się garnąć wszystkie towa­
rzystwa tak w New Yorku jak Jersey 
City. Brooklynie i okolicy stanowczo już 
zadecydowały przystąpienie do Związku i 
w chwili, kiedy niniejsza moja korespon- 
dencya ujrzy światło dzienne w gazecie 
“Zgoda” będzie to fakt już dopełniony.

Towarzystwo Polonia pomna swego
zadania po odczytaniu w “Ojczyźnie i 
“Zgodzie” odezwy Cenzora Związku Na­
rodowego p. Fr. Gryglaszewskiego na 
posiedzeniu w dniu 21go Maja odbytem 
stosując się do osnowy konstytucyi 
Związku Narodowego, wybrała z pomiędzy 
swoich członków ob. Stanisława Krzemiń­
skiego delegatem na Sejm w Bay City 
odbyć się mający i dała instrucyę aby 
życzenia tejże na Sejmie przedstawił, 
jestem pewny, że każde towarzystwo pój­
dzie za przykładem najmłodszej swej 
siostrzycy i również delegatów wyszle i że 
New York będzie reprezentowany przez 
piętnastu delegatów.

Mniemamu że Polacy w innych miejsco­
wościach osiedleni również potrzebę wspól­
nego działania i łączności poczują i że na 
przyszłym Sejmie w Bay City co najmniej 
sto mężów udział weźmie, czego z serca 
pragnie i życzy.

Sekr. Tow. Polonia Grupy. Z. N. Pol.
St. Domalewski.

Rozmaitości

Ostrożnie ze słoniami! W wiedeńskim 
Praterze przychodziła pewna stara pani do 
menażeryi Bacha i poważnego a wiekiem 
sędziwego słonia częstowała tabaką. Słoń 
z wielką zręcznością wciągał w potężny 
swój nos wszystką tabakę z tabakierki. 
Pewnego dnia owa pani zapomniała na­
pełnić o tabakierkę, podała ją jednakże 
słoniowi, który niezadowolony ź zawodu,

Hurtowny Skład

Win i Wódek
WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

w 66Puławskim” lub “Angelice” w Wisconsinie,

Pani doktorowa medycyny, Astie de 
Yalsayre, praktykująca w Paryżu jako 
lekarka, głośna z pojedynku jaki miała 
niedawno w Belgii z pewną Amerykanką, 
wyzwała na rękę miss Booth, znaną mar- 
szałkową “Armii Zbawienia.” Pani dokto­
rowa sądzi, że działanie “Armii Zbawie­
nia” i pani marszałkowej Booth jest dla 
Francyi szkodliwe i dla tego chce ją usiec!

^art karnawałowy w Koloniji. W cza­
sie ostatniego karnawału spacerowało 
dwóch panów nad Renem w Koloniji, gdy 
naraz jeden z nich schwycił sąsiada za rękę 
i krzyknął: “Uciekaj, mam napad wście­
klizny, muszę gryźć,” Interesowany nie 
dał sobie tego dwa razy powtórzyć i w 
najtęższym galopie pędził do miasta, pod­
czas gdy jego kolega z wyciem i z szcze­
kaniem za nim podążał. Przestraszony 
wpada uciekający do najbliższej oberży; 
tam powiada gościem, ledwo dysząc, o 
swej awanturze, aż tu naraz otwierają się 
drzwi i mniemany “wściekły” wpada do 
izby. Wszystko co było naturalnie w nogi, 
bądź to oknami, bądź to drzwiami, zosta­
wiając piwo i inne przysmaki. Naraz 
twarz “wściekłego” rozjaśnia się w miłym 
uśmiechu, a ręką -woła on przestraszonych, 
dając im do zrozumienia, że wszystko to 
żart z jego strony.

Szczęście dowcipnisia, że miał do czy­
nienia z dobrodusznymi Kolończykami, 
którzy się z całej awantury tęgo naśmiali; 
gdzieindziej nie udałoby mu się to tak 
gładko. ,

ly2-10-86

Browar
J. SCHŁITZ I SPÓŁK A

----  MA SWOJE ----
Biuro poboczne dla południowej strony 

miasta na rogu

Scott i IReed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

So to najbliższe kolonije polskie od Chicago i Milwaukee, największych 
miast handlowych na zachodzie. Kto z Milwaukee wyjedzie jednej nocy, użyje 
cały dzień na oględy, to w drugą noc może już być w Milwaukee napowrót. 
Są tam grunta dobre, klimat zdrowy, farmy już w całej okolicy zagospodarowa­
ne, a w Hofa Parku i Puławskim okupiło się już przeszło 300 familii polskich, 
którzy łączą się w parafije i wznoszą sobie kościoły i szkoły polskie. Kto chce 
tam nabyć ziemi i ugruntować dla siebie i swojej familii własną dziedzinę, nie­
chaj sio zgłasza czy piśmiennie czy osobiście po bliższe informacye co najry­
chlej do: , t

117-119 W. Water St. Milwaukee, AVis.
n5v5x86

W sprawie agitacyi chłopskich w Ga- 
licyi donoszą: W Brzesku d. 22 zm. od­
była się w sądzie powiatowym rozprawa 
karna przeciw pięciu włościanom, dwom 
włościankom, jednemu żydowi i żydówce 
o zakłócenie spokoju publicznego przez 
rozszerzanie niepokojących wieści o wy­
rżnięciu żydów, napadzie panów itd. 
Wszyscy oskarżeni przyznawali, że słysząc
bądź na okolicznych jarmarkach, bądź też 
gdzieindziej, jużto od znanych im osób, 
lub co najczęściej nieznanych, opowiadali 
dalej swoim sąsiadom i komotrom co sły-1 
szeli, nie mając zamiaru wcale wywoływać 
w ten sposób niepokoju. Sąd uwzględnia­
jąc łagodzące okoliczności skazał wszyst­
kich na karę aresztu od 5 dni do 3 tygodni. 
— Ogółem we wszystkich powiatach za­
chodniej Galicyi uwięziono około 170 
włościan za rozszerzanie niepokojących
wieści. Że robili to bez złej woli, to rzecz 
prawdopodobna, ale i za głupotę trzeba 
nieraz pokutować. —

Euripides, sławny pisarz grecki staroży­
tności powiedział w jednym ze swych utwo­
rów, że mąż rozumny powinien brać za 
żonę kobietę dobrą i łagodną, lub nie 
mieć żadnej żony. Miałby on się z pyszna 
gdyby w naszych żył czasach, w których 
to każda żona sądzi o sobie, że jest dziesięć 
razy rozumniejszą od męża.

Pociecha. Korespondent rzymski “Gaz. 
Warsz”. pisze: Uskarżający się na tru­
dność utrzymania licznej rodziny powinni 
się pocieszać przykładem Magdaleny Gra­
naty, wieśniaczki z pod Nocery w Ubrji we 
Włoszech. Jest to dziś 47-letnia mał­
żonka poczciwego rolnika z okręgu Li­
berty. Powiła ona już 62 dziatek, to jest 
59 synów i 3 córki. Pierwszem jej dzie­
ckiem była córeczka, która żyła do lat 
ośmiu. W drugim roku powiła sześciu sy­
nów razem, z których jeden zdawał się mieć 
6 miesięcy, inni byli mniejsi. W trzecim 
wydała na świat pięciu synów, w czwartym 
trzech, z których każdy zdawał się mieć 
5 miesięcy; w piątym dwie córki, z któ­
rych jedna żyje i liczy obecnie 15 lat. Od 
r. 1873 do 25 października 1885 r. Magda­
lena powiła 39 chłopców, a 25 paździer­
nika miała znowu 4 synów razem, ale ci

sięgnął do kieszeni żakietu, w którym sta^ | żyli tylko kilka godzin. Na 62 dziatek 19 
ruszka tabakierkę schowała, wydobył ją | tylko zdołało się uchować. Magdalena 
zręcznie trąbą i w jednej ęhwili wpuścił w
przepaściste tonie swego oryginalnego 
nosa, a ztamtąd w niższe regiony.

Dama zemdlała niemal ze zmartwienia, 
gdyż tabakierka była kosztowną, dzie­
dziczną pamiątką rodową, srebrną, grubo 
złoconą i emaliowaną. Dozórcy mena­
żeryi uspokoili ją zapewnieniem, że taba-

jest dorodną i silnie zbudowaną niewiastą; 
pracuje ona ciągle w polu i nigdy nie 
choruje. Ciekawym zaś gościom chętnie i 
z dumą pokazuje resztki swej tak licznej 
dziatwy. O wyżywienie zaś jej nie troszczy 
się, bo Granata jest dostatnim właści-
cielem, a oboje powtarzają, że kogo Pan 
Bóg stworzy, tego nie umorzy.

kierka ujrzy znów w drodze naturalnego
procesu światło dzienne, ale chociaż już ( . Środek na migrenę. Opi•owiadają, że w
trzy dni upłynęły od owej chwili, i chociaż I gorących strefach, gdzie panuje żółta go- 
staruszka sama bardzo starannie odbywa I rączka, stare kobiety indyjskie mają po- 
poszukiwania, tabakiery jak nie ma tak j dobno środki na przerwanie tej strasznej 

choroby, ale jeżeli rzeczywiście wiedzą onie ma.

Uwaga! Wszystkie listy i korespon 
dencye tyczące się Towarzystwa Jana 
Ulgo Sobieskiego, należy adresować na 
ręce Sekretarza Protokułowego ob:
K. OLSZEWSKIEGO,2866 Archer Ave.
Furniture Storę, Chicago, 111.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

I Mazur Chłopickiego,
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

kg. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallau)...................... 75c
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na­
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte­
pian 25ct. Pod adresem

Antoni Małłek,
540 Noble Str., Chicago, llls.

N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
tak samo do nabycia.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład aWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMWSKA,

679 Milwaukee A.v-

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZ PI ECZE Hf IA
OD OGNIA.

JAKOB KUBAL
481 i 483 Mitchell ulicy,

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

« ALT TT 1

Szanownej Publiczności polecam moją pierwszorzędną

GROCERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony
SALON

^“WCHÓD Z 3ciej AYENUE.-^J
Lincoln County, Minnesota.

w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

M. Kucera
założył nowy skład

CHICAGO.
Cashier Land Department, C. a N. W. By. Co.

ILLINOIS.
36 Kinzie Street.

Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
kierka. 5v5x§6

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku­
ły* map itd. dotyczących się tych 
giuntow, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom­
pana gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
jo cenach przystępnych.
^'Przyjdźcie i przekonajcie się.

) MILWAUKEE, WIS. I

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
4SS Mitchell ulica, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA- 

DŁOŚCIAHEJaKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

26—8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności.
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnera 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisują rezpłatnie. Ob­
stalunki mogą byó także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńskiego ppmiędzy lszą i 2gą Ave. Telefon 695. 
n5v5x86

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę 
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda 
kom.

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str. Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham 
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą

Zmienia piomędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

August Cm ren lich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

ILL•ItTOWNY II^TSIIilL, 

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i

343, 316 4.ta ul. i 415 E. Water Str.
Milwaukee Wiseonsin.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

AA SPRZEDAŻ
w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta.—Należy się zgłosić do:

HERMAN KAFEMEISTER,
99i róg Kimiickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dzienni? 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MEN AS HA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. —

NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via

C. & St. P. Ky. o 9.00 P. M.
Takżeeleganckl wagon sypialny z Milwaukee do Stevet 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który fest w pogotowiu na P.eed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Roz zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
dociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
NAJLEPSZA LINIA

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jac. Barker, 

’ Gen’1, Manager Gen’l. Pass. Agent.
w Milwaukee, Wis.

BREMEN UND 

NEW-YORK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 

Tr ave
Werra 
Uler

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,

a

pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Nieinieckiego 
Llordu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec 
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim czas».» 
podroży dają każdemu dobrą spi/sobm"’ 
wygodnego i prędkiego podróżą wanta do lub z Niemiec. 1 Oaio*°- 
klad°em°lubn^^mieszczenia pod po­
kładem lub w kajucie zgłosić się do:

OELRICHS & CO.,
Albo ®ow,i.n& Green, New York.

. as^Pujących agentów w Milwaukee: 
■ • Weńdziński, 422 Mitchell ul.

Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
Eyssen, 527 East Water ul.

E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
IW. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Ilolzhąuer, 443 lita ul.
F. B. Iluechting.
H. Cłassenius & Co., jemra’ny agent 

No. 2 S. Clark, ul.,. Chicago, 111.

CHICAGO, <
MILWAUKEE and

St. PAUL.
KompaniJ^ kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej Łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

FnUżywamy nazwiska te- 
»»Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
TlkTUjil wielkich kolei, co za- 

g J J 1^1 szło dla uczynienia zadosyó 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.Y. H. CARPENTER,

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & Tkt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy-
czasu, i innych spra­

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

-------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Mianeaptlis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pocjągów, jeszcze jeden 
n°Wy który tylko będzie chodził pimię. 
dzy Clncago 1 Minneapoli. i zwanym bę- 
dzie Limited ’ — a odbędzie drogę te 
w przeciągu 12,godzin i 55 minut. Po- 

te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Paul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7;35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

I rzez to podróżujący mogą wygodni-e 
zjeść sonie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka­
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagon) , zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, ja o to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi­
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy- 
telników do naszych fabeli czasu i w o- 
ogóie do naszych ogłoszeń Łj. koleji Chi­
cago, Milwaukee i St. Paul — i <lo na­
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 HOnerall Str.
Mlwaukee, Wis-


